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*J'" działków i dni puświątecznych.

Nedatecya: 
pyzy'ulicy św. Marcina nr. 16.

¿drninistracya i Ekspe- 
dycya:

- ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
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Z powodu uroczystego święta Zwiusto- 
Mania Najśw. Fanny Maryi następny numer 
Euryera Pozn.“ wyjdzie w poniedziałek.

Po

Poznań, 24 marca.

Z bieżącej chwili.
(Moralno-spoleczuy pogląd na sprawę panamską. 

wyborach w Serbii.)
Znakomity publicysta i moralista franeuzki,

Paweł Desjardin, powiada, że skandal panamski 
jest pierwszą operacją raka sprzedajności, zma- 
teryalizowania i egoizmu. Wedłng niego, podobne 
oneracye trzeba dokonywać w coraz krótszych od- 
stę^ch czasu, gdy nieszczęściem ów rak dostał się 
do organizmu. Opinia publiczna, lubująca się w wi
doku strącanych na dół ludzi, którzy niedawno byli 
na szczycie, ujrzawszy kilkunastu takich, u których 
niedawno tysiące suplikantów cisnęło się w przed
pokojach, będzie krzyczało, że społeczeństwo zostało 
z owéj choroby należycie wyleczonem. Ale według 
Dejardina baczyć należy, iż złym symptonem nie 
jest fakt, że się znalazło pomiędzy Francuzami kilku 
łajdaków, że nawet znaleziono ich pomiędzy rządzą
cymi. Złe raczej w tem tkwi, że w tejże operacyi 
nie dobrano się jeszcze do części zdrowych. 
Y/prawdzie widziano poważny tłum oburzoiych, ale 
fakt oburzenia, sam w sobie, jest jeszcze bardzo 
ubogim przykładem. Gdy się jest prawdziwie czło
wiekiem, albo mniéj więcój człowiekiem (bo któż, 
wiedząc, co to znaczy, chełpić się będzie, że jest 
człowiekiem w bezwarunkowéj zupełności ?) to się 
wie, iż uczciwość bardzo łatwą jest tylko w słowach, 
iż pokusy są nadzwyczaj wielkie, a trudności drogi 
prostćj nieskończone. Człowiek wstrzymuje się więc 
od dzikich wrzasków, a następnie dochodzi do wnio
sku, że przedewszystkiem należy strzedz własnego 
sumienia... Dla tego Desjardin gotów jest przypu
szczać, że najuczciwsi nie występowali z krzykami. 
Do milczących należy zaliczyć ogromną większość 
prostaczków, których jegomościowie panamscy zruj
nowali. Na jednego złodzieja przypada tysiąc okra
dzionych, skutkiem tego, gdyby rzeczony publiczysta 
miał wydawać ogólny sąd o narodzie francuzkim, 
powiedziałby: że naród ten składa się i to w ogro- 
mnym stosunku, z ludzi chciwych zysku, ale naiwnych 
i łatwo zapalających się.

Jeśli zaś chciwymi są, winpy temu może przy
kłady kolosalnych fortua z gry powstałych, które się 
pyszniły przed oczami prostaczków, obniżając war
tość pracy i cześć dla niój. Jak tu n. p. oprzeć się 
ochocie pójścia na wyścigi konne, kiedy się widzi 
próżniaków, którym od razu udaje się wygrywać 
sumę, wyrównającą miesięcznemu zarobkowi ciężkićj 
pracy, mających kieszeń pełną, nie przyłożywszy 
ręki ani do chebla, ani do młota. Tak samo Pa
nama, w przekonaniu ludu, była tylko olbrzymim 
zakładem na Lessepsa, który już raz wygrał wielką 
nagrodę Suezn. Przegrano, bo się szczęście odwró
ciło. Ale w tem wszystkiem niższe warstwy lu
du dziecięcą zachowały prostotę. Nie skarżą się 
i wracają do pracy...

Nauki te, które się wszędzie przydadzą, jeśli nad 
niemi pomyśleć zechcemy, podaje p. Desjardin po 
rozmowie z dwoma biedakami, zrujnowanymi przez 
Panamę, których spotkał w gospodzie pracy, świeżo 
założonym zakładzie dobroczynnym, nie dającym 
jałmużny, tylko pracę. Obydwaj mieli po lat sześć
dziesiąt. obydwaj posiadali jakiś ciężko zarobiony 
kapitalik, obydwaj za cały ten grosz oszczędzony 
kupili losy panamskie i... zostali zrujnowani. Nie 
pomstowali jednak, ani nie przeklinali, a jeden 
z nich powiedział nawet: Chciało ci się wygrać za 
wiele, więc dziś po latach sześćdziesięciu musisz 
wracać dó czeladniczój roboty. Dubrze ci tak!

Po tych słowach Desjardin tak kończy swoje 
uwagi:

„Oto są zdrowe części plemienia, nie dla tego, 
aby z natury lepszemi były, ale nawyknienie do 
ciężkiego życia, do pracy wielkiéj, zachowało je 
lepiéj. Tam jeszcze spotyka się ludzi zdolnych do 
rezygnacyi, tam chroni się jeszcze odrobina sztuki 
poświęcenia, tam solidarność odczuwają żywo.“

rządzie wystarczy — powątpiewać wolno. Radykalni i będziemy stanowczo, ale w targi się nie wdagemy, bo I sprawy tego ludu ni go ziębią ni parzą (••) ,
czują się po dokonanych wyborach silni i zechcą to rzecz nie naszego gustu. ¡tajmy, że z pism przez wyższe
przeważny wpływ ociągnąć w administracyi. Nie wolno „Bęrliner Nachrichten“
zapominać, że wybory w Serbii dokonywane bywają szym artykułem, ale nie mniej
w dzikszy jeszcze sposób, niżli w innych państwach downika“, który się zawsze klme ua, ■ 10» o»»cSv k,«.-«,» ..— „—---- ~

rządzonych przez biurokratycznej tradycyi minister- \mierowskiego, z góry oświadczył, że posłowie nasi | się i nadal tak „zdrowym instynktem kierowa , 
stwa. Liberałowie wydalili wszystkich radykalnych powinni głosować za projektami wojskowemi rządu, | czem ten „instynkt“ polegał, dowiedzieliśmy się 
prefektów, urzędników gminnych itd. Przez 4 mie- a teraz, kiedy dr. Komierowski zajął stanowisko wedle | ka dni późnićj. Grdy „Wiarus zapytn się „
8iące terroryzowali całą ludność i doprowadzili dzięki możności najprzyjaźniejsze dla rządu, a jednak korzy-1 nika“, zkąd wziął wiadomość, że Towarzys
tej metodzie do liczby 68 mandatów w skupczynie. stniejszet dla kraju, wypiera się dr. Komierowskiego, j sze w Westfalii nie mają się już nazywać po' s j
Gdyby im radykalni nie potrafili dziś stawić opozy- a wyobiaża sobie, że posłowie nasi nie są na to, j bo w samćj Westfalii nikt o tem nw stysz ,
cyi, to przy najbliższych wyborach całe radykalne żeby działali i mówili, lecz żeby — czytali bałamu- J—4---- ™ wziął la z.u e
stronnictwo stopniałoby do nic nieznaczącej garstki, ctwa „Orędownika“. Takich polityków już dr. Bossę

Liberalny dzisiejszy rząd z pewnością nie wa- nazwał „rogatemi głowami.“ 
hałby się rozwiązać jeszcze raz skupczyny i przy Najzabawniejsze stanowisko w obec położenia
ponownych wyborach zapewnić sobie większość, ale rzeczy zajmuje pewien korespondent „Gazety Toruń- 
budżet został przyzwolony tylko do 1 maja. Nie po- skiej“ z ..„Berlina“.
zostaje więc czasu tyle, aby przeprowadzić wybory j Polityk ten twierdzi, że „opinia niemiecka za-

do w samej w wuwn u ~ ,
dy odpowiedzi&r „Dziennik“, że wziął ją z »Orędowni
ka“: tu był oto ów „zdrotoy“ instynkt czerpania 
wiadomości „prawdziwych“, który się tak „Orę .0- 
wnikowi“ podobał.)

Załatwiwszy się w ten sposób z prasą P°ZQa°j 
ską, jedzie „Orędownik“ z sieciami swemi na dałem 
zachód w prowincye nadreńskie, gdzie tez są ro -ucu tniDiUŁi, ZiO piwa 1 auuuuu w v~ -------------- -- /RnilykPO nSŁ

czyua nas dziś lekceważyć, gdy do niedawna uwa-ł cy, którzy czytają „ Wiarusa , pismo J .
żano nas (widocznie posłów) za ludzi ustalonego cha-1 miejscu, wśród kolonii polskich na zachodzie, ją 
rakteru, którzy tylko prostemi szlakami (w polityce) | ce dokładnie miejscowe stósunki 1 służące e j 
postępować są zdolni.“ ¡lepszą zawsze radą tamże osiadłym Polakom, p

Z bliska na to nie patrzymy, jak sobie opinia J w calem tego słowa znaczeniu uczciwe, polsko a o
7i____  _ ___ niemiecka naszych polityków, ogółem wziętych lub J ckie. Podkopywać byt takiego pisma to zdra a n

„Czerwonym konwentem“ i grozi anarchią ogólną, je- j też każdego po szczególe, uważa, ale nam się zdaje, rodowości polskićj na obczyźnie. Lecz w tem ,
... ... —.------ _• --------1.--------- x— ttt-------- że nie po to posełamy posłów do Berlina, żeby im j że gdzie „Wiarus“, tam trudno się wcisnąc „ ę-

się Niemcy mniej lub więcej kłaniali, żeby ich uwa-1 downikowi“. Ztąd od dawna już ustawiczne nap - 
żali za to czy owo, tylko, żeby posłowie w interesie J ści na „Wiarusa“, stąd też i w obecnym nr. 
kraju i ludności jego działali z korzyścią, jeżeli mo-1 ra się „Orędownik“ podkopać czytelników .zau 
żna wielką, jak największą, a jeżeli nie można, to | do tego uczciwego pisma. Między mremi ta p- 
i z małą, najmniejszą, aż nadejdzie czas upragniony sze“... Bardzo się „Wiarusowi“ chwali, że oa v 
zdobycia, znów większych korzyści. ¡numerów przestał traktować swych w czy telnikac 1

Kto tego nie rozumie, niech się w politykę nie J „parobków.“ (Uczciwy człowiek czytający „ i&-
i. Nie dla zabawy, reklamy, sławy jest poli- rusa“ przyznać musi, że to nieprawda. „Wia

i stanąć na termin ze skupczyną gotową na wszel 
kie żądania rządu.

Wedle ostatnich doniesień pism póturzędowych, 
jak „Zastawy“, rząd ma widocznie zamiar przytłu
mienia wszelkich iu;hów samodzielności stronnictwa 
radykalnego. „Zastawa“ nazywa stronnictwo to

śli nie wykorzeni się zepsucia ze szczętem. Wszyscy 
polityczni przeciwnicy radykałów są rzekomo zagro
żeni w swoim majątku i w swojem żyęiu. Należy 
przeto obmyśleó surowe środki przeciw temu niebez
piecznemu stronnictwu.

* Niezawodnie noszą się niektórzy rodzice 
z zamiarem oddania swoich synów od Wielkiejnocy 
do tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny. 
W takim razie niech się rodzice zawczasu postarają

bawi.
tyka, tylko dla realnych celów. Czytelników swych nie traktował jako parobków 

, ■ . ii- 7-7 m o m:Qi i Pięknie to bardzo powiedzieć: „Tę rolę nie zbyt | tylko występował zbyt może ostro przeciw [lipthv^lpvniTw^r/vificie^do katolickiego I przyjemną, jakĄ adgrywamy, czas wielki zakończyć!“ I warchołom bliższym lub dalszym siejącym wa ni 1 
gimnazyum chłopów podhgst ogra- przyjemną? znSipliw'^Sas^dnel^n^iśS warcholstwa

dzimy. tJ*° ‘ . „Gdyby takie Msedy W
F J F ’ 'szermierzy. Aktorów me znamy. ¡jakie „Wiarus“ 1 ks. Liss w „Wiarusie wygia

A jakże to berliński korespondent „Gazety To-1 szają, miały zapanować na ziemi polskićj, toby z pe-
ruńskiej“, chce „skończyć“ tę rolę, którą rzekomo | wnością lud polski uciekał co żywo do Ameryki, 
odgrywa? Sam powiada, że „wolnomyślni“ nie mogą J a choćby i Brazylii i zostawiłby całą Polskę 
nam darować, „że zaniechaliśmy opozycyi w obec I opiece „Wiarusa“ i ks. Lissa“.

* Nieznany korespondent berlińskićj „Kreuz | rządu“. Czyż chciałby powrócić na dawne stano- Takićj to broni szlachetnej używa „Orędownik
Ztg.“ spostrzega w swojem jasnowidzeniu liczne tru- wisko, żeby uzyskać poklask Richterów i jego klien- pod koniec kwartału dla zdobywania sobie na miej- 
dnośei, z któremi Centrum będzie się ścierać musiało teli? Dziękujemy za tę politykę, jest ona bardzo gcu j na obczyźnie abonentów!!
na Górnym Slązku podczas przyszłój walki wybór- łatwą, zadowalnia różne zaczepne usposobienia, ale Konstatujemy z ubolewaniem i oburzeniem,
czój. Rozumie się samo przez się, że trudności te w gruncie rzeczy nic nigdy nie osiągnęła, ani nawet • feo objaw demoralizacyi w prasie naszćj, że w taki 
będzie sprawiał lud polski — bo oto, „prasa polska tyle, co nowsza polityka ugodowa, choć tak się z ni- oto gpos6b używa Się wzniosłych haseł, zasad, ide
as, Górnym Slązku występuje bezustannie przeciwko kłości ustępstw przedrzeźniają ci, co sami nigdy nic aiów ^rmy dta najwstrętniejszej reklamy ku-
Centrum, a narodowo-polska propaganda objęła roz- nie uzyskali. Cierpliwości panowie, rozumnej pracy wydawców dziennikarskich.
miary, których nie należy lekceważyć.“ Narodowo- potrzeba, zrozumienia stosunków i wyrozumiałości, w końcu dodaiemy że szczerze pragniemy,
po’ska prasa — stwierdza następnie rzeczony korę- a osiągnie się tyle ile można, raz więcój raz mniej. WSZYStkie uczciffJe .jśma ludowe miały w ludzie 
spondent --ma dośo znaczne stronnictwo, które, jak | Niedawno słyszeliśmy pesymistę, który twier- > J . Pragniemy, aby także „Orędo- 
się coraz bardziój okazuje, jest niewątpliwie większe, dził, ze Polacy w politykę się wdawać me powmui, nczciwem pismem. Ale dl& tego
niźli dotychczas przypuszczano. Do jakiego zaś bo zupełnie im zbywa na zmyśle odpowiednim. Czy- żadamV abv Orędownik“ nie wodził za nos 
stopnia rozwinęła się ta agitacya narodowo-polska, tając elukubracye w guście korespondenta berlińskie- qWT»odził w Dole swych czytelników. Z po- 
pokazuje pomiędzy innemi, jak sądzi korespondent, go „Gazety Toruńskiej“, rzeczywiście możnaby przy- 1 Towarzystw robotniczych na zacho-
odezwa, ogłoszona w „Gazecie Opolskiój“, a wzy- klasnąć pesymiście; ale przecież me wszyscy tak są- którezo przystąpić także miały Towarzy-
wająca „po polsku mówiących Górnoślązaków“, aby dzą, jak ów korespondent, który zresztą tylko praco- “ ’ DOisvie wszczął Orędownik“ wielki hałas
przyłączyli się do krakowskiój pielgrzymki, która wał nad zdyskredytowaniem „Koła parlamentarnego“ , , v T''twa nasze miały się pozbyć cha- 
udaje się do Rzymu pod przewodnictwem Kardynała - interesie tego Koła,.które jest bliższe sercu jego. H nolskieao i Polacy mieli zmieszać się z
księcia Biskupa Dunajewskiego: Ze się dzieją „ta- Otoz to nasi politycy, ich cele, ich — proste drogi. 1 r . . ? ..j 

kie pożałowania godne rzeczy“, winną jest prasa | ich miłość braterska, ich solidarność, 
stronnictwa Centrum, a szczególniój „prasa klery-

że tu krewni mieszkają, albo że bracia już do za 
kładu uczęszczają etc. Rodzice niezaopatrzeni w po 
zwolenie władzy będą musieli doznać zawodu.

Niemcami, jakoby sprawy narodowości polskiej na 
szwank były narażone. „Orędownik“ te obawy 
z palca sobie wyssał. „Wiarus“ kilkakrotnie dawał 
w tśj sprawie najdokładniejsze wyjaśnienia. Jeżeli 
„Orędownikowi“ chodziło rzeczywiście, nie o war- 

, cholstwo, nie o przeszkadzanie dobrój sprawie, nie 
„ , , . . . , , o zochydzanie pism innych a zdobywanie sobie abo-

, Zwracamy ludziom bezstronnym, mającym sąd “ * •> _ lko wyjańnienie uzasadnionych
dle wszelkiego prawdopodobieństwa poniesie „także“ samodzielny, uwagę na nr. 68 „Orędownika z dnia .. ’ . / Orędoumik“ ani razu wyjaśnień
na Górnym Slązku „ciężkie straty“ przy powszech- 23 marca. Wiarusa“'nie wydrukował? Jeżeli się pytał,
nych wyborach, ponieważ metylko prasa polska usi- Ze się przed rozpoczęciem kwartału gazety » słuchał odpowiedzi? Czemu się czepiał
łuje - „nie bez skutku!“ — „podminować wpływy“ chwalą, aby zyskać nowych abonentów, to mc dzi- pobocznych, ostrych wyrażeń i t. p.?
duchowieństwa, aby „w ten sposób mieć wolną rękę wnego 1 rzecz to ogólnie praktykowana. Zęby jednak X ’ Wvmvślona przez siebie obawą bałamuci 
do agitacji“ — ale także antysemici zyskują na dla zdobycia abonentów wychwalając siebie denun- , 'z'mu drukował Hsty ludzi, po których
Slązku coraz więcój zwolenników. Korespondent I cyowaó równocześnie po imieniu inne pisma, to jest id&ó że cz„gt0 nje wiedzieli, o co chodzi (poró-
ubolewa nad tem położeniem i prasie stronnictwa J nowość, nie praktykowana nawet w najzwyczajniej- I , ’ q Towarzystwa robotników ze Stówa-
Centrum „szczerą“ daje radę, aby pilnowała swoich | szej reklamie kupieckiój. Tę nowość zaprowadza r ' gniamj eieiadzj gdzie w jednem Stowarzyszeniu
spraw, zanim „uderzy“ na konserwatystów. W zda- I „Orędownik“. | J j poiacv j Niemcy?)
niu tem zdradził korespondent swoje tendencye, dla J Na czele numeru zaprasza do przedpłaty. Dalej I J wn.
których musiał wykryć tyle strasznych rzeczy — w artykule wstępnym opowiada, że politycy pruscy . U,<;zciwe ■ P t ¿armi ;Ph tvlko
zdradził zaś w sposób tak nieoględny, iż uwalnia I zarzucają sieci obecnie na lud i że partya dworska wie ca^l swoich czytelników, & nie kar y
nas od wszelkich komentarzy. ten lud w te sieci napędza. „...Wszystkie siły wy- wyssanemi z palca Jawami Więc czyte mcy „Orę

* tężyć należy, aby nad dźwigającym się ludem poi- downika“ mają tylko słyszeć to, co sobie on uroi,
^partya dworska nieobjęta czasem komendy \& me słyszeć na to_odP°J\e.duzl ^Sonlk od’ 
(tylko żeby ją objął naturalnie „Orędownik“. Przyp. zaczepionćj ? Czy Orędownik tak doskonałe od 

. Red.) Dziś miota ona w swym organie potwarze na czuwa słabość swych twierdzeń, że stara się_ zakryć
lud (!?) tylko, żeby komendę chwycić; (że przez po- P[zed czytelnikami swymi drugą stronę sprawy z

Artykuł nasz w odpowiedzi dla „Germanii“ na-1 twarze spotwarzanych sobie zdobyć można, tegośmy obawy, aby się czytelnicy tam nie prz ty. .
pisany, dał powód w prasie do różnych i rozmaitych | jeszcze nie słyszeli, ale że przez bałamucenie obała- tak się wyrabia opinia P®“"cz“ nrRiłnwnik“
wywnętrzeń, — z których wynika, że organa katoli-1 mueonych sobie pozyskać można na abonentów, tego modzieluośc warstw średnion,
ckiej prasy niemieckiej w gruncie rzeczy zazdroszczą I się można uczyć od pewnego pisma. Przyp. Red.), prawi, co mu S1Q ,podobę’ J , . , w^,ónie
nam stanowiska, jakie zajął dr. K omi er o w sk i. „potćm zaprzestanie potwarzy znowu tylko, żeby ko- co mu się podoba?
Tak mianowicie „Koeln. Volks Ztg“, która nas po-1 mendę trzymać. Komenda w ręku partyi dworskiej, l spekulacya na brak samo e o 
dejrzywa o jakieś zakulisowe targi. Możemy zape-1 to zaprzepaszczenie sprawy ludu polskiego w żabo- | Konstatujemy, że „Orędownik w całej tej spra
wnie że się myli. Nas ożywia jedynie wiara w Boga rze pruskim.“ (Oby tylko nie zaprzepaszczoną zo- wie wstrętną i lichą odegrał rolę, a pomagały mu 
i w dobrą sprawę naszą, która zwyciężyć musi w inte-1 stała święta sprawa przez reklamy i konkurencje | niestety w komedyi tćj niektóre pisma, które zamiast 
resie państwa, do którego należymy i w interesie po- kupieckie pewnych wydawców! Przyp. Red.) „Nad iść do pierwszego źródła, opierały się w ważnńj spra- 
rzadku społecznego, za który walczymy porówno ze tóm czuwać powinny przedewszystkiem pisma ludowe, wie Związku Towarzystw westfalskich na stronni- 
wszystkiemi jego czynnikami dodatniemi. Niech szerokie wartwy ludności wiedzą: że w Po- czych icformacyach „Orędownika. Smutna rzecz,

Gdzie ohodzi o tak ważne sprawy, jak bezpie- znaniu są tylko dwa pisma prawdziwie ludowe, to że wszystkie owe artykuły, takie ogniste, takie pa- 
czeństwo państwa i porządku publicznego, tam wszel- jest „Orędownik“ — i drugi „Postęp“, (jaka to ła- tryotyczne, na tak liehńj były oparte podstawie... 
kie postronne względy schodzą na drugi plan. Przy- skawośó, że się „Orędownik“ raczy z „Postępem“ W ten sposób prasa nasza szacunku sobie me zdo- 
niimKnnas dzielić abonentami! Przyp. Red.) będzie, a społeczeństwo własne wprowadzane w błąd

J Naszych praw dopominamy się i dopominać się | — „Wielkopolanin* kocha Jud, ale^polityczne l frazesami bombastycznemi, które aie mają podstawy

kalna“, która przez długi czas, jeśli nie bezpośre
dnia, to pośrednio, igrała z jakimś „ogniem“ i 
nie zważała, że w skutek tego całkiem inne duchy 
wystąpiły na arenę. Na domiar złego, korespondent 
krzyżowój gazety wróży stronnictwu Centrum, że we

Wstrętna reklama.

Stosunki w Serbii z dniem każdym coraz bar
dziej się wikłają. Sami liberałowie przyznają, że wy
bory wypadły dla nich niekorzystnie, i że wedle ioh 
własnych obliczeń w skupczynie zasiędzie tylko 68 
posłów liberalnych a natomiast 63 radykalnych i 
trzech postępowych. Przed ostatniemi wyborami w 
Pirocie, które przyniosły radykałom trzy miejsca w 
8kupczynie, można było się jęszcze spodziewać, że 
liberałowie zdobędą większość umożliwiającą im spO' 
kojne rządy w kraju. Dziś ta nadzieja już nie istnieje

W myśl artykułu 110 konstytucyi serbskie; 
skupczyną może obradować tylko przy obecności ab
solutnej większości członków, a że jest razem posłów 
134 więc do absolutnej większości potrzeba 69. Ta
kiej liczby nie zbiorą liberałowie, choćby ich obliczenia 
urzędowe były prawdziwe.

Co teraz poeznie rejenoya w Serbii? Pozostają 
jej dwie drogi, obie równie niepewne i niebezpieczne 
Albo postara się o zmianę ministerstwa przez zastą
pienie dwóch lub trzech członków liberalnych rady 
kalnymi — albo przytłumi gwałtem wszelkie objawy 
radykalnego stronnictwa.

Czy ugoda z radykałami i częściowo dana im 
s&tysfakcya przez powołanie ich do współuoziału w

Wrażenia.



i widząc, jak to rię nier»z koją pgpfrte srtvknly, I 
straci do prasy zaufanie!...

Inspekcya nad szkołami katolickiemi.

Debaty nad etatem ministerstwa oświecenia, 
dzięki niezmordowanej pracy posłów naszych i cen
trom, niejednego znowu oświeciły i pokazały, jak 
parytetycznie inspekcya nad szkołami katolickiemi 
a ewangelickiemi wykonywaną bywa. Opłakany 
ten obraz w W. Ks. Poznańskiem jeszcze w daleko4 
jaakrawszem świetle występuje, niż gdzieindziej, 
jeżeli się zważy:

po 1) że wszystkie gimnazya katolickie oddane 
aą pod opiekę protestanckiemu radzcy prowincyo-

po 3) te nadzór nad wszystkiemi katolickiem 
seminaryami i zakładami preparandów powierzona 
radzcy prowincjonalnemu, o którym się nie wie, czj 
jest katolikiem, czy starokatolikiem, przynajmniej t< 
wszystkim wiadomo, że dzieci swe wychowuje w wie 
rze ewangelickiej, J J

po 8) że wszystkie katolickie szkoły elemen 
jDe» 8t0^ n*dzorem dwóch starokatolickicł

radzców rejencyjnych,
. po *) ie * 1 * * pomiędzy 29 stałych inspektorów po 

wistowych w obwodzie rejen. poznańskim jest 21 
protestantami, a tylko 6 katolikami; w obwodzi«
katoniikamigO8klm *** 10 prote8taDta“‘« * lylko 5 * 

Nie należy zaś sądzić, że owych 83 protestan 
ckich inspektorów wykonywa inspekcyą głównie nać 
szkołami ewangelickiemi, a tylko pobocznie nad szko
• mi kat°lickiemi. — Broń Boże! Owi protestanccy 
inspektorowie są li tylko inspektorami nad szkołam 
katolickiemi, bo ewangelicy mają swych osobnych 
inspektorów pow’-.b.w ch, superintendentów i pa- 
■torów Gaj by j i. i wszym także powierzono in« 
■p«kcyą n.d szkołami ewangelickiemi, toby pewnie 
ew.-.ngelicy krzycz-li w niebogłosy na pogwałcenie 
praw pp. supenotendeutów i pastorów.

Zadziwisjącem j-st przedewszystkiem to, że 
inspektorowie szkół k-OUłckich pp. Gärtner w Po 
ZEsniu, Wenzel w Rawicz«, Platsch w Gostyniu 
Tecklenburg w Międzyrzeczu, Lust w Rogoźnie: 
Hensky w Pile, Sachse w Nakle i Polz w Witko
wie są byłymi pastorami ewang-bckimi, a mimo tc 
nie mają nadzoru nad szkołami ewagelickiemi, tylke 
odnośni superintendenci! - Czyżby ci panowie pa 
niiZy Pr,0te8t8nccy z<l»tni byli jedynie do inspekcyi 
nad szkołami katolickiemi ? — A coby powiedzieli

... Csy gdziekolwiek w wielbieni państwie pru- 
■kiem lub niemieckiem panuje podobna anomalia, 
jak w naszój dzielnicy?

. F*? minister Bosse w części sam przyznać 
musiał, że takie traktowanie katolików nie jest wła
ściwe i przyrzekł zmianę, o "ile okoliczności na to
tnZ0?--, FT,’8‘ę t6Ż tem’ 40 brat «tÓ80- 
wnych sił katolickich.
... rDawn& t0 WJ mówka, którą już niejednokrotnie 
katoliccy nauczyciele słyszeć musieli. Coby na to 
odpowiedzieli ewangeliccy filologowie, teologowie 1 
nauczyciele, którzy przepisane egzamina złożyli, gdy
by który z posłów katolickich wręcz im oświadczył, 
ee ne kwalifikują się na inspektorów szkólnych? 
Jeden głos oburzenia odezwałby się w prasie żydo-
Ä ÄT jl or“ ’

. > Niech tylko pan minister zastósnje się do rady 
i życzenia śp. Windthorsta i odnowi ministerstwo

Capite et membris“, abJ organa niższe, 
przesiąkło jeszcze na wskroś zasadami walki kultur- 
nej, me prezentowały mu tylko samych katolików, 
żyjących w mięszanych małżeństwach lub należą
cych do loży masońskiój, ale raczój katolików pra
wdziwych, żyjących podług przepisów swój wiary, 

stolików, kwalifikujących się do
inspekcyi ezkólnój, będzie aż nadto wielką.
k»tnliPv8LtvtÓŻ?e?ną/ ska,rg posłów naszych, że 
5S •y». księstwie Poznańskiem i Prusach Za
chodnich systematycznie od nank gimnazjalnych i 
akademickich bywają powstrzymywali. J 7

Ono o pomstę do Nieba wołające rozporządzę- 
?,e’,2aka*UJ<lce przyjmowania katolickich i polskich 
kandydatów nauczycielskich do gimnazyów Księstwa 
i Prus Zachodnich jeszcze dziś istnieje, na co sie
PniiTń- °af1.dare®nieiżali,i! Iluż to kandydatów 
Polaków tułało się wskutek tego rozporządzenia po 
świecie, nie wiedząc w jaki sposób sobie na chleb 
powszedni zarobić ?

A fundusz stotyBięczny, przeznaczony dla wspie-

MASKA.
------- -t—ł--------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 69.)

I co to było właściwie?... może kto cie
zapyta. Prześlicznym wierszykiem da ma na t 
powiedź poeta z Bożej łaski:

Ten bronuje, ten «balowa,
A ów orze:
Na mem polu wiater śpiewa... 
Boże! Boże!

Ani mi aię wziąć do pracy,
Z rąk mi rwie idę;
Błąkałbym się, jak ci ptacy,
W polu, w lesie.

Odkąd znam cię, dziewczę moja, 
Wszystko marne,
Bo te czarne oczy twoje 
Takie czarne!

Odtąd jedyną myślą, pragnieniem, marzeniei 
enem, namiętnością i wszystkiem na świecie sta 
mu się ona, ta piękna Stefania z pod okna, ta kt 
rej oczy były takie czarne. Wszędzie ją widział 
przeczuwał wszędzie dokoła siebie, jakby była nai

rsnia gimnazy&stów Niemców, czy w równej mierze 
i katolikom służy?*

Dziwić się więc nie można, że przy takim sy
stemie nie mają katolicy ochoty poświęcać się filo
logii. Wina nie leży tn w katolikach, tylko w nie
szczęsnym systemie rządu dawniejszego — Niech 
rząd tylko równą miarą mierzy katolików i ewange
lików, a nie będą potrzebne skargi na brak odpo
wiednich sit katolickich do inspekcyi szkólnśj.

Jeżeli zaś rząd na czele zakładów katolickich 
stawia ludzi, którzy swym przykładem tylko uczą 
inlyf ireutyzmu religijnego, to niechże się nie dziwi, 
te zakłady tewydawają zgubną^owoce, bo „kto sieje 
wiatr, ten sprząta burzę*. Czy ten system rządowy 
stósuje się do znanej przestrogi monarchy: „Zacho
wajcie ludowi religią! ?*

Manta relijii talilictiij i atolach wyższych.
Zapowiedziane w planach naukowych dla wyż

szych szkół z dnia 8 stycznia 1892 r. dokładniejsee 
przepisy w sprawie nauki religii katolickiój wydane 
zostały dnia 9 stycznia r. b. O treści dekretu daje 
„Nordd. Allg. Zeitung* następujące informacye: 
„Wykształcenie religijne opiera się podług załączo
nych metodycznyoh uwag, we wszystkich stopniach 
klasowych, w pierwszym rzędzie na przedstawieniu, 
wytłumaozeniu i umotywowaniu pozytywnego kościel
nego przedmiotu naukowego. Strona apologetyczna 
ma być obok tego wciągniętą do nauki w ogólności 
dopiero od sekundy niźszój i to tylko o tyle, aby 
usunąć te błędy, które się albo bezpośrednio w ob
rębie pojęć uczniów już znajdują, albo tó* prawdo
podobnie im się w tak niedługim czasie narzucić 
mogą, że ich omówienie i zbicie jest nieodzownem. 
Przytem trzeba ponownie zwrócić uwagę na ważność 
omawiania objekcyi przeciwników i trzeba wyraźnie 
przypomnieć, że nieomylna powaga nauczycielska, 
którą się na tem miejscu przyjmuje za dowiedzioną, 
Kościoła Chrystusowego kierowanego duchem Bo
żym, jest zupełną i pewną' rękojmią wiary chrze- 
ściańskiój. Co do materyału pamięciowego, zawiera 
nowe zestawienie zadań naukowych dla stopnia naj
niższego i średniego wyczerpujące przepisy; tylko 
w niźszój sekundzie i na stopniu wyższym ma 
nauczyciel ogólnie podaną normę w szczegółach 
sam przeprowadzić. Tylko na silnój podstawie 
pewnych, religijnych wiadomości, prawowiernego 
przekonania i kościelnego usposobienia może się 
nauka religii z dobrą nadzieją starać o urze
czywistnienie także drugiój wcale nie błahój 
części swego zadania, to jest religijnego wychowa
nia i moralnego uszlachetnienia uczniów i to z zu
pełnym i trwałym skutkiem; własny przykład na
uczyciela ma przy tem szczególnie ważne znaczenie. 
Naukę o wierze i obyczajach przechodzi się trzy 
razy stósownie do podziału na dziewięć lat obliczo
nych zakładów naukowych na trzy części, za każdym 
razem w obszerniejszym zakresie i z większem zgtę- 
biemesg; przy omawianiu przedmiotu winny być, ile 
się da, zużyte także wiadomości ffczniów, na innem, 
jak na religijnem polu naukowem zdobyte. W inte
resie uczniów, którzy opuszczają zakład po ukończe
niu kursu niźszój sekundy, przeznaczono dla jtój 
klasy jako najważniejsze pensum naukowe, popu
larne umotywowanie wiary katolickiój; na naukę 
o Kościele trzeba przy tym przedmiocie naukpwym 
główuy położyć przycisk. Na posłuszeństwie bo
wiem dla Kościoła, jako postawionego przez Boga 
stróża i tłomacza praw boskich, opiera się podług 
nauki katolickiój prawdziwie moralne życie, i wtem 
też leży ochrona szczególna przed przewrotnemi, mo
ralnemu porządkowi zagrażającemi prądami chwili 
obecnój. Jak nauka o wierze i obyczajach opiera 
się zawsze na historyi biblijnśj, tak też na odwrót 
nauka historyi biblijnój winna się zawsze trzymać 
prawd wiary i obyczajów. W tym wzajemnym sto
sunku może być, o ile mianowicie czas na to po
zwoli, w klasach wyższych omawianie nauki wiary 
i obyczajów połączone przy poszczególnych spo
sobnościach z czytaniem lub opowiadaniem wybra
nych małyeh rozdziałów Pisma świętego, n. p. z 
Kazaniem na górze, z poszczególnemi podobień
stwami, powiedzianemi przez Pana Jezusa i zdarze
niami z życia Jego. Po wstępnem wprowadzeniu 
w historyą Kościoła w klasach średnich, następują 
w klasach wyższych obszerniejsze wykłady z tego 
przedmiotu, tu i tam przeważnie we formie cha
rakterystyk. Główny cel tój nauki nie polega na 
tem, aby pamięci uczniów przyswoić jak największą 
ilość szczegółów, lecz na tem, aby uczyć szanowa
ni.1. i miłowania Kościoła i poznawania w jego hi- 
st< yi planu opatrzności boskiój. Wychowawcze

pr ’ rodzoną istotą, zdolną otaczao go gazowemi sza
tami ducha, pieścić ¡mu serce błogością, napełniać 
pi«1 « go; ą ym «iddechem, zmieniającym się w ciągłe 
w<hnienia... i odtąd nie poznał sam siebie, tak 
się < dmienił zupełnie, tak zmalał i urósł, tak zmiękł 
i zm ;żniał na siłach... i odtąd począł tęsknić do jój 
widoku bez przerwy, drzeć na myśl, że noc nadcho
dzi i że pożegnać ją trzeba, a cieszył się z nasta
niem brzasku dnia, że znowu ua nią patrzeć będzie... 
i odtąd nie widział w Stefanii tej dawnej, zwykłej 
kuzynki, ale tę inną „pod żadnym warunkiem8, czy 
to się śmiała, czy była smutną, czy się dąsała na 
kogo, zawsze była tą inną, przepiękną. I wreszcie 
zrozumiał, co się z nim stało : zakochał się !

Miesiąc nie minął jeszcze od dnia przyjazdu 
do zamku, a już byłby nie opuścił go za żadne 
skarby świata; zdawało mu Się, że jeżeli jest na 
świecie jaka potworna siła, podlejsza i nikczemniej
sza od najbardziej napiętnowanych tóm mianem, to 
chyba ta, coby starała się rozdzielić go z jego ubó
stwianą. Śmierć — to drobnostka w przeciwsta
wieniu do straty tego nieskończenie pięknego; 
śmierć — to przecież rzecz zwyczajna, czekająca 
każdego, a ta miłość, którą rozgorzał, to ani zwy
czajna, ani pospolita — przeto śmierć milsza niż 
strata... A ile on męzzarń wewnętrznych przecho
dził, gdy zdrowy rozsądek począł na chwilę walczyć 
z sercem i przemieniał się niejako w tę siłę najpo
tworniejszą, co go pozbawić szczęścia chciała !

— Moja ty złota, jedyna, serdeczna, najmil
sza szeptał zapatrzony przed siebie — moja ty... 
dla którój nić ma słów w ludzkim języku, czy wiesz, 
ty moja, jak ja cię kocham ?

A ta Stefania z pod okna odpowiada :

zsstósowanie i znaczenie tego przedmiotu naukowego 
wynika ztąd samo przez się.“

KORESPONDENCIE.——a-K---
BerM»», 23 narca.

(Ahlwardt w parlamencie.)

(8.) W stolicy od kilku dni znajduje się na 
ustach wszystkich nazwisko Ahlwardta, mianowicie 
po ostatnich jego wystąpieniach w parlamencie. 
Oczekiwanie czeguś nadzwyczajnego zgromadziło 
wczoraj takie zastępy osób, że szereg policjantów 
a trudnością zdołał utorować drogę posłom i repre
zentantom rządu do gmachu parlamentarnego. Bi
lety na galerye rozebrano w mgnieniu oka a wielu 
mniój szczęśliwych poprzestawało ra tem, by choć 
zobaczyć głośnego Ahlwardta. We Lyer parlamentu 
panował ruch nadzwyczajny a na usta wszystkich 
cisnęło się pytanie: „Czy doczekaliśmy się skandalu pa- 
namskiego? jakie też dokumenta przedłoży Ahlwardt?* 
Tymczasem interesowana osobistość nie ukazywała 
się; dopiero około godziny wpół do drugiój zabrzmiał 
u głównój bramy gromki okrzyk „niech żyje!*, zwia
stując światu przybycie bohatera dnia do parla
mentu. W Izbie oczy wszystkich skierowały się ku 
niemu badawczo, gdy wszedł ze zwojem aktów w 
modrój kompaturze. Wczoraj nie wyglądał on na 
oskarżającego, lecz raczój na oskarżonego. Zło
żywszy na stole dokumenta, zasiadł na swem miej
scu w milczeniu. Izba w zwykłym porządku obra
dowała nad jedną pozycyą etatu po drugiój — 
Ahlwardt milczał; załatwiono już cały szereg spraw 
— Ahlwardt ciągle milczał. Pewien niepokój obja
wiać się począł na krzesłach poselskich, aż wreszcie 
powstał przywódzca postępowców, deputowany 
Richter i wezwał Ahlwardta, by zechclał objaśnić 
i udowodnić wczorajsze swe oskarżenie. Wolnym 
krokiem udał się Ahlwardt na mównicę i zaczął 
mówić wolno, bez patosu i bez pewności zwycięztwa. 
Twarz Ahlwardta nie jest piękna; średniój 
wielkości, dość otyłą postać okrywa długi czarny 
surdut, ozdobiony wstążką z odznaką wojskową. 
Sposób mówienia jest nieco bakalarski, głos znużo
ny. Mowy jego nie odznaczają się krasomówstwem, 
forma ich nie jest wykończoną, powtarza się często 
a myślom zbywa nieraz na jasności i przejrzystości. 
Całe jego wystąpienie przypomina mimowolnie szko
łę — nawet zwyczaj podnoszenia prawój ręki z pal
cem wskazującym do góry i bezustanne zaglądanie 
do małego karnetu. Bądź co bądź wczorajsze posie
dzenie było w wysokim stopniu interesujące, a punkt' 
knlminacyjny dramatyczności osięgnęło w chwili, kie
dy po zebraniu konwentu seniorów hr. Ballestrem 
wśród grobowój ciszy w sali oświadczył, iż doku
menta Ahlwardtowe — nie zawierają nic, coby w 
czemkolwiek kompromitowało oskarżone przez niego 
osoby. — Dziwna rzecz, że Ahlwardt umiał zdobyć 
sobie taką popularność, a że ją istotnie posiada, do
wiodła tego i ta już okoliczność, iż setki osób ocze
kiwały go przed gmachem parlamentu i zaprowadzi
wszy w tryumfie <J° poblizkiój restauracji, urzą
dziły owacyą na cześć jego. Wieczorem podążył 
Ahlwardt na zebranie antysemickie do Szpandawy, 
gdzie obstawał przy swych oskarżeniach, wypowie
dzianych w parlamencie. Na ten mityng antysemi
cki zebrało się przeszło 2000 osób!

Na to zebranie zaproszono też byłego mi
nistra dep. Herrfartha, który jednakże odmówił wzię
cia w niem udziału. List ten odmowny odczytał 
Ahlwardt na posiedzeniu i dodał: „Tego pana już 
nie wybierajcie więcój!“ W końcu wśiód fonety
cznych oklasków zebranych włożył przewodniczący 
(pozasł. kapitan Herter) Ahlwardtowi wieniec lauro
wy na głowę. — Tak się rozpisałem o Ahlwarcie, 
iż pewnie poskąpicie mi miejsca na inne jeszcze wia
domości — zresztą Ahlwardt, jest dziś osobistością 
tak bardzo en vogue, że wszelkie inne wypadki i 
okoliczności ustępują w obec niego na drugi plan — 
odwrócił on nawet na chwilę uwagę od projektu 
wojskowego, tój dotychczasowéj grande guestion du 
jour.

Wiedeń, 22 marca.
(Epilogi ustąpienia Smolki. — Z klubu Hohenwarta. — 

P. Vaszaty. — Don Valera.)
(—) Epilog ustąpienia Smolki odegra się je

szcze w Izbie Panów, która na najbliższem posie
dzeniu zamierza złożyć hołd swój b. marszałkowi. 
Pomiędzy ’icznemi adresami p. Smolka otrzymał tak
że z Budapesztu od hr. Eugeniusza Zichego depe
szę, podpisaną przez 75 posłów. P. Smolka, które-

— Nie, nie, nie, pod żadnym warunkiem!...
— Przebóg !... czyżbyś śmiała powtórzyć mi to

samo, gdy cię zapytam o wzajemność?
— Nie, nie, nie, pod żadnym warunkiem!...
I pod wrażeniem słów własnych, przeczących

imieniem Stefanii, zaciskał kurczowo pięści, gryzł 
paznogcie i szamotał się, jak człowiek sznurami krę
powany, który pęta zerwać pragnie, i wybuchał 
wtedy całą głębią uczucia i rezygnacji, zdolnój 
pchnąć go do kroku szalonego.

— Niech się co chce dzieje!... ty musisz być
moją!

Tymczasem życie w zamku płynęło zwyczajnym 
swoim biegiem.

Ludzie, którzy .układają plany małżeństw na 
zimne, którzy robią z miłości towar do sprzedania 
za możliwie wysoką cenę, wywracają ją na wszyst
kie strony dla lepszego obejrzenia i zachwalają jak 
żyd w kramiku czapkę, gdy ją sprzedaje chłopu... 
Ci ladzie są po prostu ludźmi!

I wobec tego nie można się dziwić, że zako
chani kryją się ze swoją miłością.

Roman krył się bardzo, a to tem wlócój, że 
z natury skrytym był i nie znosił ludzkiego spoj
rzenia w formie litości, nagany, a choćby nawet 
zwyczajnój ciekawości. To też, aby się nie zdra
dzić, nie zmienił w niczem dawniejszego trybu życia. 
Bawił Jankę opowiadaniami, brał udział w wycie
czkach, chodził na polowania z Henrykiem i Ma- 
ryanem, zupełnie tak samo jak dawniej. Dopiero 
o szarój godzinie, gdy zmrok ludzi zbliża do siebie, 
nachodziły go zmory i pokusy wielkie:

go matka pochodziła z starożytnego węgierskiego 
dn Nemethów, z*wsze w Węgrzech był wielce p. 
polarny. - ■

Co do fatalnych zajść, które towarzyszyły 
borowi p. Madejskiego na drugiego wiceprezydent* 
Izby, to opozycja w Kole wyszła od kilku miody,, j 
posłów. Weterani parlamentarni, tak konserwsty. 
wni, jako też liberalni (Weigel, Śzczepanowski) oj. 
dali swe głosy Madejskiemu. Niedorzecznością by. 
loby oskarżać p. Madeyskiego o brak konserwsty. 
zmu. Pominąwszy jego wybitną czynność w szer*. 
gach prawicy Izby poselskiój, wystarcza odczytaj 
jego znakomite rozprawy w „Przeglądzie Polskim“ 
aby zrozumieć, że obok hr. 8t. Tarnowskiego, je«- 
on niewątpliwie najwybitniejszym publicystą konser. 
watywnym. Co do klubu hr. Hohenwarta, to ss« 
czcigodny prezes tego klubu, znający od dawna M». 
deyskiego, nie robił żadnych trudności. Tylko mł0. 
dy ks. Schwarzenberg, oczywiście nie z skrupułó* 
konserwatywnych, lecz aby się przypodobać pansl*. 
wistom, burzył przeciwko Madejskiemu. Rzeczywi- 
ście p. Madeyski jest zbyt dobrym Polakiem, ab; 
ulegać prądom panslawistyczBjm. Kiedy w stycznia 
r. 1890 p. Rieger, Mattun, Zeithamer, ks. Lobko- 
wic, hr. Kinsky i Clara-Martinie z pp. Plenerem 1 
Scbmeykalem zawarli ugodę, nikt z nas nie oska- 
rżał ich o „zdradę“. P. Madeyskiego zaś pansla- 
wiści wyklinają, ponieważ nie sądii, abyśmy, gwoli 
cudzym interesom, mieli rozpoczynać namiętną wal- 
kę plemienną z Niemcami austryackieai!

Zresztą nie tylko w tój kwestyi w klubie kou- 
serwatystów zaznaczyły się owe prądy rozkładcze, 
które tak wielce utrudniają zadanie hr. Hohenwarta. 
I tak na dzisiejszem posiedzeniu klubu, gdy przy, 
szło do wyznaczenia członków do komisji przemy, 
słowój, klub wbrew propozycji hr. H «henwarta 1 
pomimo jego nalegań, czwarty mandat, zamiast wv» 
brać, jak proponował hr. Hotienwart, członka kłuci' 
Stefanowicza (z Bakowiny) oddał nie należącemu 
wcale do klubu, Luegerowi — wiedeńskiemu Ahl
wardtowi. Z hr. Hohenwartem głosowało tylko 
8 członków, 30 zaś popierało Luegera. Po takich 
zajściach nie dziw, że także w sprawie wyboru 
prezynyum w klubie zaznaczyły się prądy, sprzeczne 
z zdaniem hr. Hohenwarta.

Izba poselska dziś uchwaliła projekt rządowy, 
dotyczący wykończenia sieci kolei podolskich. Na 
wczorajszem posiedzeniu namiętnie przemawiał prze
ciwko projektowi dr. Vaszaty. Oburzał się on, że 
posłowie „rosyjscy* teraz w radzie państwa nie 
skarżą się, jak dawniój, na Polaków, aby się nie 
narazić swym „braciom galicyjskim*, ani rządowi,
1 dziwił się, że teraz Polacy i rząd galicyjskim 
.Rosjanom“ okazują tyle uprzejmości. Dalój pan 
Vaszaty oburza się, że te koleje tak bardzo zbliżą 
się do granicy rosyjskiój; dowodzi to, że to koleje 
strategiczne. A przecież Rosya nie buduje kolei 
ua zachodzie, lecz w Azyi I Wobec pokojowego 
usposobienia Rosyi, koleje te aą „prowokacyą", i to 
właśnie tego państwa, któremu Austrya i dynastya 
winne są największą wdzięczność (Śmiech z ław 
polskich): „Nie bylibyście tntij, ani wy, ani Ru- 
sini, gdyby nas Rosya nie była ocaliła.“ (!!)

Na dzisiejszem posiedzeniu Młodoczesi Błażek 
i Lang oświadczyli, że będą głosować za projektem. 
Rusin Barwiński zaprotestował przeciwko identiflko- 
waniu Rusinów z Rosjanami; „tylko niektórzy poli
tycy rosyjscy odmawiają nam swobodnego rozwoju; 
o nazwie i polityce naszój tylko my sami rozstrzy
gamy.“

Przybył tu namiestnik Galicyi hr. Badeni. Je
den z dzienników tutejszych twierdzi, że niebawem 
hr. Badeni będzie mianowany ministrem spraw we
wnętrznych, który to urząd dotąd piastuje hr. Taaffe 
obok prezydynm gabinetu. Pogłoski takie krążą od 
dawna. Przeciwkandydatem Badeniego jest namie
stnik Czech hr. Thun. W każdym razie należałoby 
się, aby Koło polskie, które najwierniój dotąd wspie
ra gabinet, otrzymało jakąś nową, rzeczywistą gwa- 
rancyą. Straciliśmy ważną tekę (finansów) w gabi
necie, krzesło marszałka Izby poselskiój, a wice
marszałka Izby Panów. To też pewna kompensata 
jest konieczna.

Cesarz wczoraj przyjmował nowomianowanego 
ambasadora hiszpańskiego p. Valere, znakomitego 
pisarza.

M l«m« j.
* Berlin, 23 marca. W labie Panów roz

poczęły się dzisiaj obrady nad etatem. Z niedługiój 
dyskusji jeneralnej zaznaczamy to, że minister skarbu 
oświadczył, iż wedle rezultatów ostatnich miesięcy 
będzie prawdopodobnie deficyt bieżącego roku etato
wego mniejszy, aniżeli go podał w Izbie deputowa-

— Idź, wyznaj jój wszystko!...
Były chwile, że myśląc o tera wyznaniu, trząsł 

się jak liść osiny przy jesiennym wietrze.
I nadszedł wreszcie upragniony dzień wy

znania.
Piękny wieczór sierpniowy nadpływał ze wscho

du, na niebie panowała głęboka pogoda, a dokoła 
spokój. W grabowój alei przechadzała się Stefania 
samotnie, a wydawała się zamyśloną, czy też może 
rozmarzoną; nuciła jakąś piosnkę z cicha. Podszedł 
wtedy i wyspowiadał się ze wszystkiego jednym 
tchem, z drżeniem w głosie i z płomieniami w oczach.

Ona zmieszała się na razie, spojrzała na niego 
wzrokiem Stefanii z pod okna i wyszeptała ledwie 
dosłyszalnym głosem:

— Panie Romanie, tak nie można...
Potem wyrwała rączkę z jego dłoni i odbiegła 

do zamku.
Nie widział jój już tego wieczoru. Janka po

wiedziała mu przy kolacyi, gdy o nią zapytał, że 
Stefania ma migrenę i dla tego, a może jeszcze dla 
innych przyczyn, nie przyjdzie do stołu wspólnego, 
a gdy to mówiła, spojrzała Romanowi z wielce 
znaczącą minką w oczy. Roman nie mógł znieść 
tego spojrzenia, wyczytał w niem bowiem, że Ste
fania wyspowiadała się przed siostrą ze wszystkiego. 
Znał Jankę dobrze i był pewien, że ten poczciwy 
podlotek dochowa tajemnicy, ale był niezadowolony, 
iż w ogóle tę tajemnicę oprócz Stefanii, posiada 
ktoś trzeci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nych. W dyskusyi specjalnej przyjęto przy obra
dach nad etatem kolejowym rezolucją hr. Franken- 
berga, żądającą milenia taryfy przewozowej od 
■ierawy.

— Z referatu koaieyi budżetowej laby 
Panów o etacie na rok 1808/4 wyjmujemy ten azcie- 
gói, ii odrzucono 5 glosami przeciw 4 wniosek, iiby 
¡ sąd użył swego wpływu w Rzeszy na to, aby w spo- 
■ób oględny żądano dodatków matryknlaroych i 
uwzględniano potrzeby Rzeszy, nie spuszczając z oka 
rtatów pojedyńczych państw.

— Jako próbkę nowoczesnego wychowania 
w państwowych wyższych szkołach dziewcząt, po
dają niemieckie pisma katolickie następujące zda
rzenie. Wyższa klasa szkoły żeńskiej w Karlsruhe, 
'rystósowała do intendenta teatrów, narodowo-libe
ralnego deputowanego Biirklina, zasiadającego obe- 
I tiie w parlamencie, pismo z prośbą, aby przedłużył 
kontrakt z aktorką Ńerson, grywającą role kocha
nek. W krótkim czasie odczytał dyrektor zakładu 
uczennicom swoim odpowiedź pana Biirklina, w któ
rej tenże wypowiada podziękowanie za pełne zrozu
mienia zainteresowanie się kierownictwem teatral- 
rem w Karlsruhe ze strony uczennic i zarazem do
nosi, iż pannę Ńerson zaangażowano na dalszy rok 
występów. Życzeniu młodych panienek, aby jak 
najprędzej przedstawiono »Dziewicę orleańską*, nie
stety nie może chwilowo uczynić zadość itd. Bardzo 
słusznie zauważa »Oberschwkb. Anzeiger“, że zda
rzenie to charakteryzuje doskonale stósunki uowo- 
czesne. Jeżeli nawet poseł do parlamentu i nad
worny int- ndent teatrów zniża się do spełniania życzeń 
piętnastoletnich przesadzonych podlotków 1 wedle ich 
życzenia kieruje kosztami obsadzania teatrów, 
to nie można się już dziwić dążności do emancypa
cji kobiet w pewnych sferach. W takim razie 
atoli nie ma znaczenia wymówka, łe przy żądaniu 
studyów dla kobiet ohodzi o chleb powszedni, o stwo
rzenie egrystencyi. Piękne to wyrosną gospodynie 
domu z takich panien! Nie wiadomo, czemu tu się 
dziwić więcój, czy chorobliwym objawom uczuć nie
rozsądnych dziewoząt, czy tśt zachowaniu się inten
denta teatrów i posła do parlamentu!

— W porozumieniu z ministrem skarbu 
rozporządził minister oświaty w okólniku, przesłanym 
wszystkim prowincyonalnym kolegiom szkolnym, ie 
przy rozdzielaniu godzin nauczycielom w wyższych 
zakładach naukowych, należy pamiętać o tern, iż ci 
nauczyciele, którzy otrzymują stały roczny dodatek 
w wysokości 900 m., który będzie liczony przy eme
ryturze, mają udzielać najwyżej 22 godzin, wszyscy 
inni zaś 24 godziny.

— Socyalno-dsmokratyczny deputo
wany Singer został zmuszooy w skutek w wysokim 
stopniu objawiającego się wzburzenia nerwowego 

rłtanhn dla zdrow'a w zakładzie leczniczym.
Koiya.

* W zeszycie marcowym czasopisma »Re
view of Reviews“ będzie umieszczony — jak donosi 
„Nowoje Wremia“ — list oberprokuratora św. Sy
nodu, Pobiedonoscewa. Powód umieszczenia tego 
listu jest następujący. W lutowym zeszycie tego 
czasopisma umieszczono wyciąg z artykułu lady 
Herbert, drukowanego w »Dublin íteview“, w któ
rym autorka, opierając się na pracach Wł. Soło- 
wiewa i znanój pracy o Rosyi O. Vanutellego, 
przypuszcza możliwość połączenia się Rosyi z Ko
ściołem katolickim, a nawet nie widzi zbytecznych 
trudności, mogących przeszkodzić dokonaniu tego 
dzieła. Na dowód tego przytacza lady Herbert 
treść rozmowy O. Vanutellego z Pobiedonoscewem, 
w któréj tea ostatni miał się wyrazić, że cerkiew 
rosyjka połączy się z Rzymem bez najmniejszéj 
trudności, jeżeli tylko tego zechce rząd rosyjski. 
Lecz w chwili obeecój uważa p. Pobiedenoscew rzecz 
tę za niepodobną i mogącą zaszkodzić interesom ce
sarskim.

Na powyższe twierdzenie lady Herbert odpo
wiada p. Pobiedonoscew — według »Nowoje Wre- 
mja“ - w liśoie do »Review of Reviews“, co na
stępuje:

»Słowa, cytowane w artykule czasopisma »Du
blin Review“, wydrukowano w tekście opowiadania 
lady Herbert, lecz wyglądają one jakby cytat z sa- 
megoż dzieła (O. Vanutellego). Mam wszelkie po
wody sądzić, że O. Vanutelli, którego uważam za 
człowieka uczciwego, ale który niezupełnie dobrze 
włada językiem francuzkim, źle zrozumiał moje 
słową, wyrzeczone po francuzku, uniesiony być 
B°"®. 18.WPna, gorącem pragnieniem połączenia obu 
Kościołów. Lecz i to nie tak było. Książkę 
O. Vanutellego mam u siebie: on w swem opowia
daniu me cytuje ani jednego słowa, ani jednego 
zdania, wypowiedzianego przezemnie, lecz od 
■iebie wypowiada tę opinię, którą lady Her
bert ranie przypisuje, jak sądzę tylko w skutek 
omyłki, idąc za upowszechnionym pomiędzy rzym
skimi katolikami przesądem, jakoby wiara w Rosyi 
zależała od rządu i była w jego rękach. Nigdy nie 
mogłem wypowiedzieć zdania mnie przypisywanego, 
jakoby wszystko zależało od rządu. Powiedziałem 
O. Vanutellemu, że naród rosyjski nigdy nie zechce 
się poddać jarzma powagi papiezkiój; że wolność 
naszśj cerkwi jest droższą dla nas od wszystkiego 
na świecie; że wiara nasza nie da się połączyć 
z samowolną władzą Namiestnika Chrystusowego; 
że wszystkie inne różnice w dogmatach, obrzędach 
i t. p. nie są ważne; lecz że te wszystkie różnice 
będą nieprzezwyciężoną przeszkodą połączenia się, 
w następstwie którego przyszłoby się nam wyrzec 
naszśj duchowśj swobody. Oto, co ja istotnie po
wiedziałem O. Vanu'.ellemu. Co się tyczy władzy 
cesarekićj, to o niśj wzmianki nawet nie było w na
szśj rozmowie. Wiara cara rosyjskiego jest jedną 
• nierozdzielną od wiary narodu rosyjskiego; co się 
tyczy jego woli w rzeczach wiary, to on pozostaje 
do cerkwi w stosunku — syna do matki.“

Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne, 
iz ogłosiliśmy ustęp z lista Pobiedonoscewa do Va
nutellego, w którym p. oberprokurator gorąco dzię
kuje za przysłaną sobie książkę »Rosya“. Dziś p. 
Pobiedonoscew widzi, że zapędził się za daleko 
1 wycofuje się. Obecne jego oświadczenie będzie 
w każdym razie strugą zimnśj wody na głowy ró
żnych religijnych słowianofllów, tudzież polityków, 
marzących o zbliżeniu się Rosyi do katolicyzmu.

Tolegrrctxxxy.
Paryż, 22 marca. (Izba deputowanych.) Try*

buny są przepełnione. Posiedzenie otworzono wśród 
ogólnśj ciekawości Ribot żąda natychmiastowych 
obrad nad interpelacją depot. Millevoye, tyczącą się 
sprawy panamskiśj. Millevoye motywuje Bwoją in
terpelacją i zarzuca Rouvierrwi, że od bankiera 
Vlasta żądał pieniędzy dla funduszu tajnego. Dalśj 
żąda Millevoye wyjaśnień względem Herza, który 
był ajentem zagranicznego państwa, oraz wyjaśnie
nia kroków, które Clśmeneeau, Floqnet i Freycinet 
przedsiębrali w sprawie panamskiej. W końcu Mille- 
voys poruszył pytanie, dla czego nie wszystkich win
nych stawiono przed sądem. (Oklaski po prawicy 
i po stronie balanżystów.) Bourgeois oświadczył, 
że spełnił smutną powinność, gdy prosił o upowa
żnienie ds wytoczenia dochodzeń sądowych kilku 
csłonkoai parlamentu. Wita on z radością ich po
wrót do Izby. Co ¿się tyczy Artona, to poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby go przyaresztowaó. Wy
danie Herza zostało spóźnione wskutek jego ckoro- 
by, która nie pozwala mu stanąć przed odnośnym są
dem angielskim. Bourgeois stwierdza, *że oskarże
nia, sk'erowane przeciwko osobistościom politycznym 
nie zostały w żaden sposób udowodnione. Przeci
wnicy zamierzają obecnie panujące wzburzenie prze- 
ciągLąc aż do wyborów, ale republikanie będą umieli 
manewr ten osłabić. (Oklaski). Następnie przyjęto 
zwyczajny porządek obrad, potwierdzony przez rząd.

Po głosowaniu były minister Juliusz Roche, 
grożąc pięścią zbliżył się do ławy ministra, i gdy 
wyzwał w sposób jak najgorszy Ribota i Bourgeois, 
wyszedł z sali wśród oklasków prawicy i centrum. 
Podobny wypadek rozegrał się pomiędzy Rouvierem 
a ministrami.

Paryż, 23 marca. Senat rozpoczął dzisiaj 
obrady nad budżetem na r. 1868.

W akademii odbywały się dzisiaj wybory uzu
pełniające w miejsce zmarłego Renana, i Johna La 
moine. Wybrany został 17 głosami w miejsce Ri- 
nana przy trzeciem głosowaniu Ohalleme) Lacour, 
13 głosów padło na Gastona Paris, 1 głos o* Zolę. 
Wyboiy w miejsce Lemoine pozostały bez skutku, 
chociaż jut sze ó razy głosowano.

Wiedeń, 23 marca. Prof. Billroth i Politzer 
powrócili z Zofii i oświadczają, iż ks. Fcrdyuand 
dostał wskutek zaziębienia jeszcze w Wiedniu za
palenia błony usznej w prawem uchu, do czego przy
łączyła się w Zofii newralgia w tyłoglowiu. Zapa
lenie doprowadziło do tworzenia ropy, przez co 
książę przez kilka dni ua to n ho nie słyszał. Są
dzono, że będzie potrzebna operacja i sprowadzono 
w niedzielę Billrotha. Nagle nastąpiło jednak po
lepszenie, pomimo że boleści ciągle trwają. Obecnie 
niebezpieczeństwo minęło. Ks. Ferdynand odzyskał 
słuch Wesele księcia nastąpi zapewne w przyszłym 
tygodniu. Interesującym jest szczegół, iż tak lekarz 
przyboczny Skałowicz, jak powołauy z Wiednia pry- 
marynez Neosser, są Polakami. Neusser bawi dotąd 
w Zofii, zkąd ma jutro powrócić.

Madryt, 28 marca. Admirał Pasquiu został 
mianowany ministrem marynarki.

Moskwa, 23 marca. Poraniony naczelnik mia
sta umarł dzisiaj o 4 godz. rano.

Jt-neralny gubernator Moskwy, wielki książę 
Sergiusz przybędzie tu dzisiaj z Petersburga, gdzie 
bawił od dłuższego czasu.

Peszt, 23 marca. Sejm przyjął dzisiaj budżet 
kultu i rozpoczął obrady nad budżetem dla minister
stwa sprawiedliwości.

Paryż, 2ir’marca. Na dzisiejszej radzie mi- 
nisteryalnej postanowiono, aby jenerał Dodds przy 
jechał do Paryża celem porozumienia się z rządem 
w sprawie ostatecznśj organizacyi Dabomeju.

Rzym, 23 marca. Papież przyjmował dzisiaj 
siaj na prywatnój audyencyi księżnę Walii wraz 
z dziećmi

Ajencya Stefaniego donosi, że królowa angiel
ska wyslę księcia York jako swego reprezentanta 
na srebrne wesele wioskiśj królewskiśj pary. Cesarz 
austryacki wysle do Rzymu w tym samym celu 
arcyk8ięcia Reinera.

Londyn, 23 marca. Sąd przysięgłych ukazał 
dzisiaj anarchistów Petit i Cybersa za zamordowanie 
kapitalisty Fresarta na dożywotnie roboty przy
musowe.

Bruksela, 23 marca. Całe dzisiejsze posie
dzenie Izby deputowanych zu pełniła mowa przy- 
wódzcy nmiarkowanśj lewicy, Fiśre-Orbana Mówił 
on o powszechnem prawie głosowania i nazwał je 
niesprawiedliwe«!. 

Towarzystwo Pomocy Naukowcy 
dla młodzieży (męskiej} Prus Za

chodnich
wydało właśnie przez Dyrekcyą swoją rachunek za
rok 1892.

Członków
przyobiecanych . 
zaległo więc 443 m. Na zaległości z poprzedniego 
roku wpłynęło 551 m., za dawniejsze iata 180 m. 
Nadzwyczajna składka 448 m., tak iż z tego regn- 
larnego źródła wpłynęło razem 5063,30 m. Docho
dzą do tego „datki nadzwyczajne“ w sumie 708 m. 
a dalśj procenta od legatów 1891, a więc całoro
czny dochód doszedł sumy 7662,54 podczas gdy w 
r. 1891 wynosił tylko 6163,38 m.

Dyrekcja miała wraz z remanentem z roku po
przedniego 7988,68 m. do dyspozycji, z <Z 'go wy
dała 5849,24 m., a zatrzymała w kasie 2639,44 m.

liczyło Towarzystwo 559, składek 
było 4374, zapłaconych zaś 3884,

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Robotników Polskich odbędzie się w niedzielę dnia 
26 b. m. o godzinie ’/»? wieczorem w lokalu p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiśj, nz które członków i kandydatów 
zaprasza Zarząd.

íLronns.»
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Posrnofi, piątek 24 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Przy seminaryum nauczy
cielskim w Kluczborku ustanowiony został nauczyciel T 
gner z Ottag jako nauczyciel pomooniczy.

* „Postępowi' i , Orędownikowi11 na uwagi 
ich w sprawie »przeniesienia świąt* odpowiadamy, 
te na złą wolę nie mamy lekarstwa. Trzeba do
brze czytać 1 rozmyślnie nie przekręcać. Myśmy 
w uwagach naszych o artykule »Postępu* pod ty
tułem »Brońmy świąt katolickich* nie wystąpili »aa 
kasaeyą lwiąt*. Chodziło nam tylko najprzód o to, 
aby w sprawie kościelnśj czekać dekretu Władzy 
Duchownśj, a co ona postanowi, to będzie dobre. 
Chodziło nam dalśj o to, aby nie nadużywano tśj 
sprawy do wycieczek demagogicznych i nie podsu
wano wnioskodawcom najniższych motywów, kiedy 
te motywa były szlachetniejsze. Czy i te aotywa 
wystarczają, to rzecz nie nasza, ale Władzy Du
chownśj. Pragniemy, aby nie rozdzierano społeczeń
stwa za pomocą kłamliwych zarzutów, robionych 
pismom lob stanom.

* Z Ostrowa otrzymujemy w sprawie rzeko
mego zamachu na ks. kanonika Echausta następu
jącą korespondencją:

W uzupełnieniu przeslaaój Wam wczoraj telegrz- 
fieuaie wiadomości, donooę kilka rzczegółów. Rzeczywi
ści» rozeszła się tu pogłoska o napadzie na k». kanonika 
Echausta wykonanym. Po kazaniu, w którem kz. kanonik 
starał się objaśnić parałaś o wartości rzekomśj odezwy 
ki. Ściegiennego, którą »Gazeta Robotnicza“ wydruko
wała i którą rozszerzało po wszystkich miastach, otrzy
mał czcigodny nasz ks. kanonik rekomendowany -list od 
socyalistów ostrowskich z groźbą zasłużenij .... (pewnie 
kary), jeieli nie odwoła tego, eo powiedział na ambonie. 
List ten przesłał ks. kanonik polieyi — i cicho było aż 
do niedzieli. Tymczasem w niedzielę ustawiła polieya 
przed plebanią patrol wojskowy i policyanta, a na zapy
tanie, coby miała znaczyć ta strat dziwna, odpowiedziano, 
że •unj-.liści oueUwili podczas niebytnoóei ks. kanonika 
plebanią i gotują zamach. Opowiadano, że Jakieś indy
widua gromadziły się ua cmentarzu, ale niebawem się 
rozproszyły — jaki był ich zamiai, dotąd nie wiadomo. 
Polioya ciągle patroluje. Być może, że ktoś sobie żart 
arobił, ule może i na ks. kanonika zamach przygotowany.
W mieście panuje oburzenie, która jedną wywołało ko
rzyść, że lago ów wstrętnych z miasta wygoniono.

* Szanownym ozłonkom Kat. Towarzystwa Rze
mieślników Polskich w Poznania pod wezwaniem św. Jó
zefa donosimy niuirjssśm, iż jutro w sobotę (26 b. m.) 
o godzinie wpół do 8 wieczorem odbędzie się wspólna 
spowiedź wielkanona członków naszego Towarzystwa 
w kościele farnym. Wchód przez bramę rejencyjną, ga
nek na prawo przy z kry a ty i. — Wspólna Komunia św. 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 7 rano przy udziale 
chorągwi i światła. Z-ebęcamy więc szanownych człon
ków do wzięcia Jak najliczniejszego udziału w spowiedzi 
i Komunii św. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 26 marca o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni »Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Krótki 
życiorys Franciszka Smolki, męża odznaczającego się nie
zwykłą wstrzemięźliwością; 2) Słówko o wydawnictwie 
dr. R. Szymańskiego: »Odczyty dla polskick warstw śre
dnich ;• 8) Wódka poznańska w Brazylii.

Kółko promienistych, mające na celu bezwzględną 
wstrzemięźliwość, zbierze się w święto Matki Boskiój dnia 
25 marca o godzinie 7 wieczorem. Wydawać się będzie 
książki z nowozaiożonój biblioteczki.

Zarząd.
* Zwyczajna zebranie Towarzystwa Młodych Prze

mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 27go 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Foczątok o godzinie 81/! wieczorem punktualnie. Na po 
rządku obrad wykład p. dr. Szymańskiego »0 tak zwa
nych mniejszościach politycznych.“ O liczny udział Sza
nownych Członków uprasza Zarząd.

" Zwyczajne zebranie Towarzystwa »Zgoda,“ które 
się zawiązało dnia 18 marca r. b. z prawój strony Warty, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 27 marca wieczorem o 
godzinie 81/* w '°k*lu p. Wojciechowskiego, Bródka Ry
nek 7. Liczny udział Członków pożądany. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Wszystkim pp. krawcom tak w miejscu, jak i na 
prowincji, przypomina się, iż kasyer Towarzystwa Kra
wców w Poznaniu, p. W. Kosmowski, Zamkowa ni. nr.
6 pośredniczy w otrzymywaniu pracy, jak dotąd tak i na
dal (bezpłatnie). Panowie krawcy, chcący pracę otrzy
mać, niech się wcześnie zgłoszą. Zarząd.

* Wukacye wielkanocne w szkołach tutejszych roz
poczęły się w dniu dzisiejszym o godzinie 4 po południu. 
Nauka rozpocznie się we wtorek dnia 11 kwietnia o go
dzinie 8 zrana.

* Cesarz zamierzał dziś w nocy przyjechać niespo
dzianie de Poznania. Ostatecznie atoli nadeszła depesza, 
że podróż tę odłożył cesarz aa czas późniejszy.

* Dnia 20 i 21 marca złożyli egzamin do wyższej 
sekundy w gimnazyum Maryi Magdaleny z Polaków na
stępujący uczniowie: Dnia 20 bm. Chrzanowski, Bu
dziński, Górski, Krzyźankiewiez, Michalski, Nawrowski, 
Ratajski, Snb-ski, Sramkiawicz. Doi» 21 bm. Diirfer, 
8zymański, Kukliński, Pawlicki, Okoniewski, Dobrzycki, 
Leitgeber Janusz, Leitgeber Zdzisław, Szulc, Radoński.

* Resztę skradzionego panu hr. Mycitlskiemu sre
bra znaleziono wczoraj rano zakopaną na stskath forte- 
eznych przed bramę Warszawską. Z wyjątkiem kilku 
■ktuk, które złodziej» połamali i młotkiem rozklepali,^od
naleziono cały sztuciec. »»

* Wydział obwodowy zgsdził się na wczorajszćm 
posiedzeniu na uśbwaloną przez władz» miejskie pożyczkę 
61/» miliona marek. Pożyczka ma być emisyowana w czte
rech seryach a) na 2,500,000, b) na 1,750,000, o) na 
1,000,000 i d) na 1,000,000 marek, dalsze serye w ter
minach, jakie władze miejskie oznaczą. Uchwały władz 
miejskich co do umarzania pożyczki również nie zostały 
zakwestyonowane, natomiast nie zgodzono się na wniosek 
władz miejskich, aby im wolno było wysokość drugiej, 
trzeciej i czwartej seryi według łeb zdania jeszcze doda
tkowo oznaczyć.

* Zabezpieczeni» starców I Inwalidów. Otrzymu
jemy następujące pismo: Wskutek ukończonój obecnie 
kontroli w mieście Poznaniu wykryto przy rewizyi na 
7630 pracodawców i 11,305 zabezpieczonych mimo po
przedniego ogłoszenia, 972 kontrawencyi. Znaczna stótun- 
kowo część tychże, w których nie wlepiono albo żadnych 
znaczków lub też za mało, przypada na pracodawców, od 
których ze względu na ich społeczne stanowisko, spodzie- 
waćby się można, że obowiązki prawem przepisane więcój' 
im znane będą. Dotychczas odstąpiono niejednokrotnie 
w przypadkach takich od nałożenia kary porządkowćj, ale 
niech to posłuży za ostrzeżenie, żeby w przyszłości nie 
dawano instytucyi zabezpieczenia powodu do wystąpienia 
przeciwko opieszałym lub nieoględnym, gdyż kara bez 
wątpienia zostanie nałożoną. W tych właśnie przypad
kach nie ma żadnego dostatecznego uniewinnienia.

• Nlsmlsckls towarzystwo historyczne urządza, ja* 
to Joiu iliśmy, jutro w tali gimnazyum realuege odczp 
ku uczczeniu setnij rocznicy zaboru ziem polskich prueu 
Pnuy. Wykład mieć będzie radzea archiwalny Prftmen 
ua temat: .Miasto Poznań w czasach Pnu południowych 
(1793—1806)“.

• Bilu»«. Do gimnazyum tutejszego uczęszczało 
w końcu półrocza zimowego 828 uczniów — i U 181 
katolickich, 146 ewangelickich i 46 żydów — 207 miej
scowych, 116 zamiejscowych. W szkole przygotowawcaćj 
było 31 uczniów i to 9 katolickich, 14 swaagehekiek,
8 żydów — 26 miejscowych, 5 zamiejscowych.

• Gniewków. Od zeszłego tygodnia występują tu 
żarnie« epidemicznie, a szkarlatyna i dyfteryt tułowiu«, 
żarnie« grasują w hlisks 40 rodzinach.

• Paradyż. We wtorek odbyły się w ssmiaaryum 
tutejszóm egzamiaa wstępne 15 aspirantów Dziesięciu 
z nich złożyło egzamin», uprawniając« ich do wstąpienia 
do seminaryum. Egzaminowi przewodniczył prowineyo- 
nałuy radzea szkólny, tajny radżca rejencyjny Luks u Po
znania; obecnym był także radzea rejoueyjuy i szkólny, 
dr. Franke z Poznania. — Przy tej sposobności składał 
jeden uczeń seminsryum, który dłuższy caaa chorował, 
egzamin abituryencki i złożył go.

• Ruwloz. W seminaryum tatejsabm odbył się 
w poniedziałek, wtorek i ćrodę egzamin 36 aspirantów, 
pragnących wstąpić do togo zakładu. Egzamin udało 
atoli tylko 31,

• Bydgoezoz. W gimnazyum tutejsaem było w dniu 
1 lutego r. b. 581 uczniów i to 51 katolików, 419 
ewangelistów i 61 żydów — 371 miejscowych, 149 aa- 
miejscowych i 11 zagranicznych.

• Wilno. Z olbrzymich dóbr ks. Hohenlohs, obej
mujących 885,000 dziesiatyn, większa część została już 
rozaprzedana i pozostało do zbycia jut tylko 300,000 dms- 
slatyu. Obecnie, jak komunika]« »Wileński Wv>»talk*, 
minie tery om skarbu zwróciło się do głównego zarządzają
cego temi dobrami, p. Knoppe, z zapytaniem, na jakich 
warunkach pozostała przestrzeń mogłaby być sprzedaną 
rządowi. P. Knoppe wyjechał w tym interesie do Peters
burga, a wkrótce ma przybyć nz grunt komisya, dia oce
nienia wartości ziemi.

• Najbliższy zjazd lekan.y i przyrodników polsk» 
odbędzie się w roku przyszłym we Lwowie, iżby człon
kowie jego mieli sposobność równocześnie , zwiedzić tam
tejszą wystawę. Następny odbędzie się w poznani« i to 

w roku 1897.
• Wlec katolicki w Krakowie. Ukonstytuowana

w drugiej połowie przeszłego miesiąca „sekeya sztuki ko
ścielnej wieca katolickiego w Krakowie“, odbyła jsż kilka 
posiedzeń, początkowo pod przewodnictwem panów prof. 
rektora Lepkowekiego, później zaś dyrektora Łuszkiowi- 
cza. Nz wniosek profesora Maryana Sokołowskiego, * y 
przewodnictwo w tej sekcyi objął duchowny, ponieważ kwo- 
stye do zakresowej sekcyi nal-źące dotyczą głów me du
chownych i od ich współudziału zależeć będzie skutek 
czynności odnośnych całej sekcyi, pornczono jednomyślni« 
jćj przewodnictwo ks. Infułatowi Knemieńskie«, arclu- 
presbyterowi kościoła Najświętszej Maryi Panny w Kra- 
kowie. Na sekretarza sekcyi powołany został ksiądz dr. 
Jan Fijałek. W sekcyi tej uchwalono utworzyć oddzidaą 
snbsekcyą muzyki kościelnej. Głównym przedmiotem ebrzd 
trzech z rzędu posiedzeń dniu 8, 8 i 14 marca był prze- 
dewszystkiem program sekcyi sztuki kościelnej, przedło
żony przez profesora Maryana Sokołowskiego, w częśct zaś 
dotyczącój muzyki kościelnej uzupełniony przez ks. Toma
sza Bukowskiego. Program tsn zostanie w najbliższych 

dniach drukiem ogłoszony. ,
Według ostatniego postanowienia ściślejszego komi

tetu wiecowego rozpocznie się wiec stanowczo dnia 4 
lipca 1893 roku i potrwa przez dwa dni następne.

• Kalendarz. Jutro w sobotę 25 marca Zwiastowa
nie N. Maryi Panny.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 52. Zaehóde go
dzinie 6 minut 21.

Pojutrze 26 marca (Niedziela Palmowa) św. Jana 
pustelnika.

Wschód słońca o godzinis 5 minut 60. Zachód « 
godzinie 6 minut 22.

W poniedziałek dnia 27 marca św. Ruperta b.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 48. Zachód • 

godzinie 6 minut 24.

• 8rem W niedzielę odprowadziło liczne grono 
krewnych, przyjaciół i znajomych, oraz tłumy ludi tak 
z miasta jak z okolicy zwłoki ś. p. Otolii Z Jarochowskich 
Karpińskiój na cmentarz farny, gdzie je w grobo
wcu familijnym obok przed kilka laty zmarłego złożono 
męża. Przy grobie przemówił, otoczony kapłanami (mię
dzy nimi i brat zmarłej ks. prof. Jarochowski) 
w gorących i rzewnych słowach dziekan bniński, ksiądz 
Antoniewicz, a przedstawiwszy bogobojny żywot zmarłej, 
wyraził żal rodzinie a zebranym wskazywał la zmarłą 
jako na przykład godny naśladowania. Odśpiewanie na
stępnie grobowej pieśni przez orszak pogrzebowy rozrze
wniło wszystkich do głębi a żal ogólny zdawał się wyró
wnać stracie, która była wielką dla rodziny, nie małą dla 
miasta. Zmarła stojąc już prawie nad grobu krawędzią, 
nie przestawała wypełniać uczynków miłosiernych, a gdy 
się okazała nagła potrzeba zaradzenia biedzie i większej 
potrzeba było ofiary, chętnie stanęła nie bacząc na swoje 
zdrowie z luką w rękn w kościele, aby ukoić cierpienia 
i biedzie zaradzić. Dzieci swoje wychowała zmarła ws 
wierze, w miłości kraju i w tern przeświadczenia, że »nu 
ziemi być Polakiem, to żyć bosko i szlachetnie i kś tak 
do Polski jak do Pana iść się musi drogą jedną, tą cs 
nigdy nie skalana.“ 8. p. Otolia wiedziała dobrze, że 
brak wiary zdejmuje ludziom z ramion skrzydła i niebiosa 
w pustynie zamienia. A zroz miały się dzieci z matką, 
bo spełniła się tutaj ta prawda, że dzieci zwykle są takie, 
jakiemi je rodzice wychowają. Od śmierci męża, którego 
całem ukochała sercem, gładkie jój lica pożłobiły się od 
ścieku łez a oko jój smętne zwracało się często w tę 
stronę, gdzie i ona teraz przy mężu »pocięła. Umarła 
więc Otolia, szanowana za życia, opłakana po śmierci, a 
jako dobra Polka tam, gdzie już łez nie ma, łzę narodu 
złoży. Cześć dzielnej twój duszy, a łzy biednych, prze« 
Ciebie pocieszanych, niechaj Ci odemkną wrota miłosierdzia 
Bożego do przybytków Jego!

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe. Matka z Litwy 5 m.
* Na kościół w Stodołach. Matka z Litwy 5 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu. Matka z Litwy 

5 marek.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszegs 

8erca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem: Matka 
z Litwy 5 marek.

* Na Towarzystwo Pomooy Naukowej Im. K. Marc. 
Matka z Litwy 10 marek.



Pnybyli <• Peioaila.
Poił a A, 23 marca.

BAZAR. Paul Mlicka a Ostrówka, hr. Kwileeki a Opo- 
rcwt, Kąlkitaln a Plnskowęs w Prusach Zachód., 
hr. Mieliyaski a Iwna, dr. .Szaldray&aki a Sierułh, 
dr. Sxuldrzynski a Lobaaaa, hr. tiroduAaki a Bro
dowa, hnzaaiecki a Miehoraewa, Chłapowski a Oxer* 
WOBijWli,

LUZIN8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Po- 
tworowska a Psrtęcz-wz, hr. Żółtowski a Czacaa, 
dr. Trzciński a ton« a Popowa, Rótańshi a Pad- 
siewa, Bzółdrski a ż* grows, Blecker-Kohhaat 
a Słopi, Wolff a Gesteasdude, Sunder a Hamburga, 
Geualer a Fraakfnrtu n. U

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz Toaa- 
txewcki a Rynasaewka, kiiądz Jiittncr a Bydgosz
czy, księżna Czartoryska z Sielca, hr. Bniński z Cze 
stewa, pani Bronisz a córka a Kępna, Zakrzewski 
a Leszna. Zabłocki cDąbrówiki, Btobwasser z Krzy 
tanowa, Ebersbach z żoną a Berlina, Lasek z Ber
lina, Springer z Wrocławia.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznantu
w marcu

Dau i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powie traa.

Tamp.
w. Cel.

88. Po poind. 3 i 760,6 PluZ. lekki du»yc pog-
83. Wiecz. B! 780,1 PluPInZ-lekki pogodnie
24. Rano 71 760,3 PłnZ. lekki dosyć pogod. *)]

*) Rano śron i mgła.
Dnia 23 marca maximum ciepła 4- 11,6® Cel.

» 23 minimom „ + 2,6° .

-ł-0,3 
4 7,1 
4- 2.5

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodal. 60-» 62,20 m., 70-ta 32,70 m., marca 
60 » 62,20, 70 » 32,60, m., maj 60-U —m., 70 » —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczka) za 100 litr. 10,000% TraDee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziaua — ,— nirk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 62,10 m>, 70-ta 32,50 m., kwiecień 
50 » 52,10 w., 70-» 32,50 mrk.

TU W AR

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 rokn.

Odchodzę. Przychodził.
Pezaah-hrzyL

8,48 rano. 4,43 rano, 
10,35 przed poi.; 7,40 rano. 
12,50 w poł. ¡10,09 praed pał. 
(do Rokietnicy).! (z Rokietnicy.)

3,13 po poł. 
6,18 wiecz,
(z Rokietnicy). 
0,46 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,20 w nocy.

Odchodzi}. PrtycKudią
Poznai-Wraeiaw. j

4,64 rano. I 4,09 rano. 
10,29 przed poł. 8,20 rano.

STan powietrza.
Dnia 23 marca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t z o y e.
Baro- ! Wi , Stau
meU. . ” “ • J powietrza.

Term.
Cela.

Mnlarhmore . ■ . 
Aberdeen .... 
Ghrystiansnnd . . 
Kopenhaga1) , . . 
Sztokholm . . . 

złaparunoa |
Petersburg . - . 
Moskwa , . . . i

766
787
761 
766
762 
.oT 
769 
768

IZ. 3
Z. 1
¡Z.Pld.Z. 8
Z. 8
Płd.Z. 2

rîKxWzZ
Pin .Z. Il
Ptd. Il

pochmurno 
pogodnie 
deszcz 
pogodnie 
bez chmur 

.fcAi" i
mgła 
zachm.

9
4
6
2
4

—si*
—8

-11
Kork. Gueozt. . ■ 
Cherbourg ... 
Helder .... 
Sylt
Hamburg . . . 
Swinoujscie .
Nowyport , j .
KłajpejdaJ . .

767
767
772
769
789
767
766
764

Płd.W. 11
Płd.Płd.W. Il 
PM.PM.W. l] 
Z.Płn.Z. 2j

Z.PImZ. 8 
Płn.Z. 1
Ptd Z 8

lochanruo 
>ez chmar 
mgła
bez chmar
mgła
mgła
zachm.
zachm.

9
6
3
3
8
2
2
0

Paryż . . . . . 
Monaster .... 
Karlsruhe*) . . . 
Wiesbaden*) . . . 
Monachium . . . 
Kamieuica . . , 
Berlin . . . . . 
Wiedeń .... 
Wroclaw ....

769
770
771 
771
770
771 
768 
770 
768

¥łu.Fłn.Z. 1 
W.PId.W. 2 
Płn.W. 2
W. 2
Płd.Pld.W. 3 
Z. 3
Płn Z. 8
Z. í 2
Z. 2

bez chmur 
mgła
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pochmurno 
zachm. 
bez chmar 
zachm.

4
2
4
8
0
4
5 . 
2
6

Ile d'Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

786 1PW.W. 2
768 spokijnie. 
770 i spokojnie.

bez chmur 
pochmurno 
pół zachm.

8
9
8

l) Mglisto. *) Śtpn. ") Noc« śron.

2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,18 wiecz.

(do Rokietnicy?
8,20 wiecz.

12,36 w nocy.
Pazuań- By dganzci-Toruń.

4.48 rano.
6.48 rauo.

8.10 rano
(z Gniezna),

10,19 praed poł,
3,16 po poł. 
8,64 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

10,86 rano.
3.29 po poi.
7,16 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Plła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,68 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.

3,46 po poi. 
7,02 wiecz. 
8,26 wiecz. 
(do Leszna). 
1,40 rano.

(z Leszna). 
10,21 przed po

I 2,20 po poł.
, 5.47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

Paznań-Uerlla-Gaben.
1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed pot, 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,80 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,65 w nocy
PainaA-Klaezberk.

8.60 rano. 
10,40 przed poł.
2.61 po poł. 
8,06 wiecz.

8,86 rano. 
2,03 po poł. 
6,19 wiecz- 

11,88 w nocy.

PaiaaA-Strzałkawe.
5,02 rano. i 9,06 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
5.63 po poł. I 9,40 wiecz.

Ceny targowa w Porwaniu
d. 22 marca 1893. piękny ’ średni ! pośledni

Panmica . . . . . . 100 kilog. 16 - 14 60 14 10 — —

Żyw..................... 12 — 11 80 11 60 — —
Jęczmień . . * 14 ac 12 90 12 30 — —
Owiea iwwy . . 13 70 13 — — — — -
Groch wrzący . - —* — — — — — —

» na paaxę • • • • — — — — — —
Kartofle . . . • • — — — — —
Wjka ... • — — — —
Rzepik .... . • — — — —
Lubin żółty . , • — — — — —

„ niebieski , ■* —

Szczecią. 23 marca 1893.
Przenieś słabiej, za 1090 kilogr. w miejscu 144—148 

m., na kwiecień-maj 149,0 pł., na czerwiec-lipiec 162,0 płc-
2 y to niżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 123-124.5 mrk., 

na kwiecień-maj 128,6 płe., ns czerwiec-lipiec 134,0 płe.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 134—140 mrk.
O k o w i t a słabiej, z* 10, XX) litr-prct. w miejscu bez 

beczki 70-» 34,0 płac., na marzec 70-» 38,0 nom., sierpień- 
wrzesień 35,0 nom.

Haabarg, 23 marca- — Okowita spok., za marzec 
22% l«td.. marzec-kwiecień 22‘/s ¿4*1. kwiecień-maj 22% iąd , 
maj-czerwiec 22% żąd — K a wa good arerage Santos zz ma
rzec 82%. za maj 81% ** wrzesień 80—, zz grudzień 79- . 
Usposobienie: putw. Obrót 3600 miechów.

Bagdeknrg, 23 marca. — Cukier ziarnisty ezcl. work. 
92»/„ 16,25, cukier sianu eztL 88% 16,40, cuk. siar. ezcl. 
76% Randem. . Drugi prodnkt exe-, 76% Randem. 12,70. 
Usposobienie: stale, ff. Rafintda chlebowa —, £ Kańnada 
chlebowa II —mielona rtfln. i beetką 38,26. miel. M*ltt I 
z beeską 27,36. Stale. — Cukier surowy I. Prodnkt transite 
£r. statek Hamburg za marzec 14,96— płe-, 14,97% żąd., kwie
cień 16,00- płe-, 15,00— żąd., maj 15,12% płac., 15,15 żąd- 
czerwiec 16,26- płac., 15,27% ląd. 8»le. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(i°93)

I. F. Ji. KOMEMDZINSKI W DUSZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskaw« uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych ouno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Bydgoszcz, 23 marca 1893.
Pszenica 136—143 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro- 

wartw 129-1R8.
Owies 126—186 m.
Groch ha paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 33,26 m-

Wrorław, 23 marca 1893 t.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Oena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 ląd,, kwiecień- 
issj 181 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Okowita (z* 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku koiisum-, —,— wypowiedziano —litr, npłyn. wypo- 
•niużeint" - "Si;' .n« mnrw ińiJoU’ zi,td.. (70-ta) 82,80
Żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 24-ge maren: tyto 
129,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 134,00 mrk., rzep —- mrk. 
olij rzepiowy 62,60 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (ezcl. 80 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 28 marca: (60-ta) 62.60 
mrk. (70-tii) 32,80 mrk.

Postanowienia ? a 100 kilogramów
średni llekki towar

miejskićj naj- naj- naj- naj-1 naj- naj-
depntacyi targów. w fź. niz. w fŻ. niż. wyż. ni 1.

M B M F, M K. M F. M|F. M If.
Pszenica biała ..................... 14 80 14 60 14 30 ld 80 12 80 12 •o
Pszenica żółta..................... 14 70 14 60 14 20 •13 70 12 70 12 29
Żyto ........ 12 80 12 50 12 30 12 00 11 80 11 50
Jęczmień............................... 14 90 14 20 13 20 12 80 12 10 11 4(1
Owies.................................... 13 70 13 60 18 10 12 90 12 40 11 90
Groch.................................... 16 00 16 00 14 60 14 00 13, 00 19 00

TOWAR.
piękny I średni | poślednią

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 24 marca. - 
Stan powietrza: pięknie. 
Okowita: stalćj.

(Sprawozdanie giełdowe.)

Telegram jęleldowy.
Berlin, 23 marca 1893 rokn.

Kurs z dnia 
Ptzenloa słabiej 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OlśJ rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita wzmóc, 

eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na ćzerw.-llpiec . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . 
Owies
ua kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

, . spoź.

22

160 76 
163

131 76 
184 76

60 40 
fi 80

86 30 
34 80 
84 10 
36 60 
86 90

56

143 26

23

160 26 
162 76

180 76 
134 —

60 -

(Kursa końoowe.)
22

Niem.8%poi.pań.
Conaoi. 4% . • 
Consol. 8%% .
Pozn. 4% 1. zazt 
Pozn. 8%%1-zas 
Pozn. listy rent. 
Poznań, obłig.
Auetr. banknoty

51 10 Austr. renta srbr.
Roe. banknoty 

zRaz-ImU zastaw 
Pols. 6% lia. zas.
Pola, likw.lis.za«. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6% . pap. 
Auatr.kred.akeye 
Ijombardy . .
Disconto corn.

8b'4U 
84 80 
86 1C 
86 60 
36 80

55 20

144 76

10,90«

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane

100 klg. 23 70 23 70 20 90
22 90 21 90 20 90

30,00«
o,ooc

Ssrseela, 23 marca 1898 rokn. 
Kurs z dnia 

Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niżej, 
na kwiecień-raaj 
na msj-czerwiec 
Olij rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdż.

Usposobienie:
stale.

87 40
107 50
101 30
102 60
97 90

108 2o
97 -

16« 60
82 90

214 75 
101 20 
67 
65 20 
97 40

28
87 80

107 60 
101 20 
102 50
97 90

108 26
97 —

168 40
82 80

215 60 
101 2) 
67 20 
66 30 
97 60

84 20 84 20 
190 — 190 70
61 70 

198 10
61 70 

198 70

(Korea końcowe.)
22 23

Okowita słabo.
22 23

149 6 
151 —

149 — 
160 £0 w miejscu eksport 

na kwiecień-maj
34 20 
38 20

84 — 
83 -

128 — 126 50 na sierp.-wrześ. 86 10 85 -

130 — 128 50 Petroleum
61 25 51 26 w miejscu . . . 9 66 9 96
51 26 51 26

Akcy onaryuszó w

Banku Związku Spółek Zarobkowych
odbędzie się w© wtorek dala 2S-go marca r. b. go
dzinie ll-tćj przed poiud. w hotelu Francnzklm.

Akcyonaryusz« chcący wziąść udział w powyższem ze
braniu, winni się zaopatrzyć w karty wstępu w biurze pod
pisanego banku.

Poznań, dnia 7 marca 1893. (1465)
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Rada Nadzorcza. Zarząd.
St. Cegielski. Dr. KusztrAan.

HMnOHłtłOOH
Nowy kurs nauk

w mojej wyższej szkole żeńskiej
rozpocznie się dnia 13 Kwietnia mszą św. w(jtościele św-
Marcina o godz. % do 9-tój. Egzamin nowych uczennic 

dnia 11 kwietnia o godz. S-clćJ.
Zgłoszenia przyjmuje j (1471)

Anastazya Warnka, Plac Piotra nr. 4.
ioooooooooo«doeeo<

(147o)

DR. POMORSKI
Specyaltota w chorobach kobiecych i położnictwie

Poznań, ul. Wilhelmowska naprzeciw kościoła ś. Marcina.

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na płaca, dusznic© (astmę) i serce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Steiuhoffa,

Dr. Kapuściński,
(1164) lekarz prakt. i okulista, ,
przy ulicy Wllhelmo wskiej nr. 11.

Zaproszenie
do rychłego odnowienia przedpłaty 

na Il-gi kwartał 1893 
ja polsko.katolicką gazetę

Wzynnlrzyżein"

i „Przyjacielem Dzieci“
W kwietniu, majn 1 czer

wcu r. b. zamieścimy
w „P ielgrzymie“

oprócz (dokończenia? po.ipści .Mi
li ścią i pracą dochodzi się do celu" 
jeszize w skróceniu treść arcydzieł 
piśmiennictwa polskiego rozpoczyna
jąc iprawozdaniem z najnowszej po
wieści Henryka Sienkiewicza p. t.:

Póidżmy za nim“, (1453)
w „Krzyżu“

poleconym przez Zarząd Bractwa 
św. Izydora umieszczać będziemy 
oprócz dotychczasowych nauk moral
nych, pięknych powieści ożycia i po
wieści z dziejów Polski, wierszy, za 
gad 'k, rad i wskazówek dla prze
mysłowców, jeszcze naukę moralną 
dla robotników i osobną dla mło
dzieży. Laskawćj pomocy pod tym 
względem przyrzekli udzielać nam 
Pzzewiedebni XX. znani na polu pi- 
śmienictwa ludowego,
w „Przyjacielu Dzieci“ 

opowiadania, piosneczki, wierszyki 
i różne drobnostki — wszystko je
dnakże zachęcające do moralności, 
grzeczności i pilności.

.Pielgrzym" razem z „Krzyżem 
Przyjacielem Dzieci“ kosztuje

kwartalnie w ekspedycyi 1,20 mk., 
na poczcie 1,50 m„ z przyniesieniem 
do domu 1,75 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu
meratę na „Pielgrzyma“ z temi 2 
dodatkami. Prosimy tylko żądać 
Zeltnng Pielgrzym ans Pelplin

Wpr. Zeltnngsllste polnlsch II 
Ablh. S. Nr. «6.

Redakcya Piegrzyma
w Pelplinie Wpr.

za 3-dńtbwem wypowie
dzeniem 372%, 

za S-mieaięcznem wypo
wiedzeniem 4%.

Procenta od depozytów wy
płacają się łub dopisują się 
na żądanie 4 razy do roku.

ZBstnJs: <1461)

Dr. Ku8ztelan.

Studya agronomiczne
przy królewskim uniwersytecie 

w Wrocławiu. (1367)
Półrocze latowe rozpocznie się 

dnia 15 kwietnia.
Bliższych szczegółów o studyach, 

i sposobie przyjmowania zgłoszeń 
jako 1 o wszelkich innych odnośnych 
stósunkach udziela chętnie na pi
śmienne lub ustne zapytania 
Dyrektor instytutu agronomicznego

przy król, uniwersytecie
Prof. Dr. Holdefleiss. 

Wrocław, Matthiasplatz 6.

Wyszło z druku: (1392)

„Witaj Gwiazdo morza"
w 31 rozmyślaniach majowych. 12° 
str. 178. X. J. Krukowskiego, prób- 
kość. św. Floryana w Krakowie, 
w cenie 60 ct. franco = 1 M. Tegoż

Różnych kazań 23
t. j. 6 na B. Narodź., 4 ua Wielka
noc, 2 na Ziel. Świątki, po 1 na 
ImięJ., Różaniec, Sw, Krzyż, Szcze
pan, Józef, Bened., Marciu,- Kranc., 
Katarz., prymicje, ślub, pośrf. cmen
tarza, 8®, str. 92, w cenie t złr. 
franco == 2 M. Można też dostać 
u autora Ave za 1 kazanie za 2 int.

Co dopiero wyszło z druku:

Oj nasza!
Zbiór krakowiaków, mazurków, du
mek i t. p. utworów Indowych na 
skrzypce w łatwym układzie. (Nuty 
bez tekstu). Zeszył I-szy. Cena 1 m. 
Z przesyłką 1,10. Należytość upra
sza się nadsyłać najprzód tylko prze
kazem pocztowym do (1238)

Księgarni katolickiej.
Poznań, Rynek 68/64.

Fabryka Benedyktynki
likierów zdrowotnych i deserowych

B. KASPROWICZA
w Cłnieźnie

poleca oprócz znanych i znakomitych nalewek, wódek 
gorzkich, zdrowotnych J kremów najnowsze spe
cjalność jak (1330)

Koniak śliwkowy 
Jeremiówkę 
Przepalankę 
Żuhrówkę

odznaczone dyplomami honorowemi, srebmemi i złotemi meda
lami na wszelkich obesłanych wystawach lecz nie na takich, 
które co chwilę za granicą lub za morzem urządzają towarzy
stwa kapitalistów, robiąc z wystaw proceder.

Konces. tatel penijonat 41a cli«»» w Wrocławiu.
W moim pensyonacie z ajdą pomie-zczenie td Wielkanocy uezńio 

wie uczęszczający ¿o tutejszych wyższych zakładów Bankowych. Do nad 
zoru w lekcyach i podczas rekreacji mieszka w zakładzie 2 nauczycieli 
Prospekty na życzenie, (1458)
Wrocław, HI. Geistatr. 20, przy Promenadzie. Doktorowa Hager

w Poznaniu w hotelu francnzklm,
poleca na porę wiosenną i latówą swoją

pracownią i skład

Wielebn. Duchowieństwu
oraz wszystkim Rodakom, zwłaszcza 
rozproszonym na obczyźnie, poleca
my pismo ulotne p. t.

" śtiól-Eeliró-
uwagi dla ludu katolickiego, o ba- 
łamuctwach pism wrogich kościo
łowi. Cena z przesyłką fco- za 10 
egz. 10 fen, 50 egz. 30 fen-, 10O 
egz. 60 fen. 25nJ egz. 1 mk. Dalćj 
polecamy redagowany przez W-go 
ks. dr. Franciszka Lissa tygodnik 
pod tytułem (I4«y
Posłaniec Katolicki
który zawiera lekcye i ewangelie 

wszystkie niedziele i święta,

Zakład rylowniezy

Stefana Belowa,
Poznań , ul. Wilhelm. 11, 

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikantów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełnó odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

alfenidowych. (1346) 
WjkmDie siniMU, Ceny tanie!

w różnych stylach! 

kilka pochodzących 
z okolicznościowego 

zakupna poleca 
bardzo tanio

J. STARK
w Poznaniu

Główny skład wy
robów platerowa
nych I sprzętów 

kościelnych.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
. Andruszewski,

tylko własnego wyrobu z najlepszego mateTyału.
Zamówienia na tbuwia salonowe, do przeobadzki, podróży, po

lowania, gospodarstwa 1 do konnćj jazdy wykonuje trwało, gustownie 
i lekko. Ceny jak zwykłą umiarkowane. (1891)

nosi 60 fen- kwartalnie, a w ekspe
dycyi 30 egz. za 4 mk fco Wre
szcie zwracamy uwagę ua pismo 
polityczno spółeczne dla ludu pt.

„Wiarus Polski44
wychodzące trzy razy tygodniowo 
z bezpłatnym dodatkiem tygodnio
wym. zawierającym całą treść „Po
słańca katoł.“ Prenumerata kwar
talna na poczcie wynosi 1 m. 60 fen. 
Należy żądać wyraźnie. „Wiarus 
Polski“ aus Bochum.
Drukarnia „Wiarusa Polskiego“

w iioclmni.

Wielka Rycerska nl. Nr. S.

s Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszycfi pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
** 19© Mrk. do 3 pokoi za 4TO Mrk. wykwintne 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań
_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
2 Wielki wyhór pluszy, materyi jedwabnych,
g gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
« deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Na porę wiosenną I latową 
poleca swój bogato zaopatrzony skład
w materye z pierwszorzę
dnych krajowych i zagra
nicznych fabryk

W. Frąckowiak,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Niemniej zwracam uwagę Prze w. 
Diichowieiistwn na mój do
bry i praktyczny krój re- 
werend i płaszczy. (1316)

Ceny jak zwykle umiarkowane,

«««««««««hhhhhhhhhahft»
Mąka. '•t.

Nailpnsza mąk© wiedeńską i cesarską na ciasta i placki 
po cenach najtańszych hartownych poleca na Swleta Wielkanocne1?, Oaciń^ki,
(1422) plac Sapieżyński nr. I, naprzeciwko poczty.

Skład wina węgierskiego

w Inowrocławiu
poleca zakupione wprost od producentów (1414)

wina tokajskie
w wyborowych gatunkach po cenach umiarkowanych.

Na żądanie przesyłam próby tranko.Dodatek.
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